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Przedpłata - w y n o s i:

We Lwowie : miesięcznie zł I '50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
skład ajacy przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaż N ar., mają nadto prawo b e zp ł a t  n eg o  
wypożyczania książek s czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Nd prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granica kwartalnie ł. 7'50 półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny FZCZUTEK za dopłatą: m ie
sięcznie 35 et., awartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 et.
wyciiodzi w dwóch wyaamacn dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne ^ a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
sł ein & Vogler (Otto Mass) Walfisehffasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilefstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 , — Schallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile 19 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein & f ogier i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondeacyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętrn 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  B r .  A L E K S A N D E R  T O G  E L . Biura adm inistracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P o r a ż k a

i  za m ierzo n a  osłoda.

Lwów, d. 29. sierpnia. 
Telegram dzisiejszy ze stolicy Ka 

ly n ty i  doniósł nam  o porażde, pon ie
sionej p rzez  zjednoczony niemiecky le
wicę przy odbytych  tam  wozoraj u zu 
pełniających wyborach do rady  p ań 
stwa. W okręgu miojskim Spital Her- 
m agcr  zkąd od r. 1873 posłował jeden  
z w ybitniejszych członków niemieckiej 
lewicy śp. Niscnelwitzer, toczyła się 
w alka między kandydatam i tegoż s t ro n 
n ic tw a a par ty i  klerykalnej i zw ycię
sko wyszedł Jan  Pfeifłer, popierany 
przez obóz Jronserwatywno-klerykamy. 
Nie lepiej powiodło się niemieckiej le
wicy i w ok-ęgu m iejskim  St. Veit, 
gdzie jeszcze w r. 1891 wybrany zo- 
stuł posłem Elb), jak o  zwolean k n ie
mieckich liberałów. Wczoraj stanęły 
tam  przeciw so b ie : niemiecka lewica i 
s tronnictwo niemiecko - narodowe i to 
ostatnie odniosło zwycięstwo, przefor- 
sowując kandydaturę  Tschernigga.

U tra ta  dwóch m andatów poselskich 
dla s tronnic tw a liczbą tak  potężnego 
w izbie posłów, ja k ie  je s t  niemiecka 
lewma, licząca z górą stu  członków, 
zdawałoby się na pozór rzeczą zupeł
n ie  obojętną i byłe by n ią  w istocie 
rzeczy, gdyby  to stało się w innej 
chwili, — dziś atoli m usi być uważa 
ną n ie ja k o  odosobniona, chwilowa po
rażka, ale jak o  pewnego rodzaju  c ięż
sza klęska.

W ostatnich czasach kilka razy ju ż  
mieli ś my sposobność zaznaczyć na tern 
tu  miejscu znamiona rozkładu w s tron 
n ictw ie niemieckiej lewicy i to ro z 
k ładu szybko 8ię rozwijającego. W y
wieszone na  sztandarze tego s tro n n i
ctwa h a s ło : obrony panowania Niem
ców w Austryi i t. zw. liberalizm — 
straciły ju ż  daw ny  swój urok a libe 
rałom  niemieckim z dnia na dzień, co 
raz bardzie^ g ru n t  się z pcd nóg  u su 
wa, -  czego najwym owniejszym  wła
śnie dowodem przegrana, jak ą  ponieśli 
p rzy  wczorajszych dwóch uzupe łn ia ją 
cych wyborach w Karyntyi.

Klęskę tę  — przewidywaną zresztą
— m a lewicy niemieckiej osłodzić rząd 
powołaniem w niedalekie] przyszłości 
jednego z jej członków na posadę sek
cyjnego radcy ministeryalnego do m i
nisterstwa oświaty, który to dział w y
daje jej się być najbardziej zagrożonym 
przez żywioły nieniemieckie i antilibe- 
ralne. Montagsr<vue, donosząc o tern, 
jak  n iem nie j , że po otwarciu R ady 
państwa zostanie zamianowanych dwu
nastu parów i to w zna< znej części 
z obozu lewicy n iem ieckie j , zwraca 
uwagę na liczne stosunkowo odznacze
nia, jak ie  w ostatnich czasach stały się 
udziałem członków zjednoczonej lewicy 
i czyni za nie odpowiedzialnym g ab i
ne t ks. Windischgraetza.

„Podobnie j a k  niezbitą jes t  prawdą
— pisze Monlagsrevue — ze rząd w 
krótkim stosunkowo czasie rozdał liczne

odznaczenia temu stronnictwu, tak  też 
z tego faktu  wynika wiele konsekwen- 
oyj, dużo dających do myślenia. W Au
stryi, a zwłaszcza w obecnym wypadku 
zachowanie się rządu jes t  podwójnie 
krytyczne. Jeśli  lewit-a znajduje się 
istotnie v stadyum dekaćencyi, wów: 
czas ‘ ł a t w y ^  do zrozumienia jest pó- 
spiecu v  ratowaniu tego, co się jeszcze 
da (uraisowaó i gabinet musi się liczyć 
z ewentualnością, że odpadnięciem tego 
najsilniejszego pod względem głosów 
odłamu koalicyi, przestanie istnieć i ta  
ostatnia. Rząd nie może czekać spokoj
nie, aż się stanie to, oo na pewne prze
widuje, lecz musi natycuiniast w yzy
skać sy tu aey ę , gdyż w przeciwnym 
wypadku nietylko upadnie, ale upadnie 
sromotnie. Jeśli  jednak gabinet wierzy 
w żywotność lewicy i pragnie ]ą nirzy- 
maó, wówczas system hojnych nagród 
jest najbardziej nieodpowiednim.*

Monopol asekuracyjny.
L w ów  d. 30. s.erpnia.

Z początkiem bieżącego miesiąca od
bywały się w sferach ministeryalnych 
we Wiecmiu narady niezwykłej donio
słości. Przedmiotem obrad była reforma 
istniejącego systemu ubezpieczeń, czyli 
wyraźnie mówiąc, kwestya upaństwowie
nia ubezpieczenia od ognia. Sprawa upań
stwowienia ubezpieczeń nie jest — jak 
wiadomo — nową i główną jej zaletę 
przedstawia okoliczność, ii państwo dla 
ubezpieczonego daleko większą przedsta
wia gwarańcyę, aniżeli najlepiej zorga
nizowane prywatne przedsiębiorstwo ase
kuracyjne, zaś zysk, przypadający pań
stwu z lego źródła byłby zupełnie uspra 
wiedliwiony jako pochodzący z instytucyi 
o charakterze publiczno - prawnym, nie 
zaś prywatno-prawnym.

Powyższe zapatrywania znalazły też 
zupełue uznanie ze strony delegatów 
rozmaitych ministerstw obradujących 
przed dwoma tygodniami nad modrym 
Dunajem. Zgodzono się jednomyślnie na 
zasadę, że regulacya systemu ubezpie
czeń ma być przez państwo przeprowa
dzoną, nie zaś przez poszczególne kraje 
koronne, jakkolwiek obecny minister hau 
dlu, hr. Wunnbran I, domagał się w 
swoim czasie, jako poseł w izbie, pozo
stawienia sprawy asekuracyjnej krajom 
koronnym. Postanowiono również zasadę, 
że ubezpieczenie od ognia będzie obo
wiązkowe, przymusowe, uchwalone w dro
dze ustawodawczej. Tak więc właściciele 
domów na równi z innymi podatkami 
rządowymi opłacaliby premię asekura
cyjną, która w tym razie straciłaby swój 
pierwotny charakter a przybrałaby cna- 
rakter zwykłego podatku, jr ko nie dobro
wolnie lecz przymusowo uiszczana. Na 
przymusie ubezpieczenia zarobiłyby w 
pierwszem rzędzie towarzystwa asekura
cyjne. Ponieważ jednak nie jest rzeczą 
godziwą, by prywatne przedsiębiorstwo 
pozyskało. prawo poboru podatku, na za
sadzie przymusu ustawodawczego, uchwa
lonego przez państwo, przeto też zgo
dzono się na trzecią z rzędu zasadę a

mianowicie na upaństwowienie ubezpie
czeń.

W ten sposób ubezpieczenia stałyby 
się monopolem państwowym, wykonywa
nym wręcz przez państwo. Tu jednak w 
łonie komisyi obradującej powstała wat- 
pMwość, jak w razie upaństwowienia a- 
sekuracyi wypadnie postąpić z istnieją* 
cemi przedsiębiorstwami asekuracyjne- 
mJ ? Te naturalnym rzeczy porządkiem 
przestałyby istnici, musiałyby rozpuścić 
gtfy :h urzędników Istnieje wszakże kwe
stya, czy należy się im odszkodowanie? 
I  oto w gronie komisy i podniosły się gło
sy, dowodzące, iż wszelkie odszkodowa
nie na korzyść istniejących towaizystw 
asekuracyjnych jest rzeczą zbędną. Zda
nie rzeczone spotkało się iednak z na
der silną opozycyą, wykazującą, że po
stępek tego rodzaju wobec zagraniczuych 
zwłaszcza towarzystw asekuracyjnych, o- 
perujących w Austryi, mógłby snadnie 
wywołać represalia ze strony odnośuyoh 
rządów. Wywodzono również nie bez ra 
cyi konieczność odszkodowania tak dla 
towarzystw krajowych, jak dla zagrani
cznych, wynikającą choćby już z same 
go pojęcia prawa własności. Ostatecznie 
nie zapadła w tej kwestyi żadna sta
nowcza uchwała, gdyż komisya była po
wołaną jedynie celem zestawienia po
glądów, jakie w sprawie ubezpieczeń ży- 
w ą poszczególne ministerstwa. Maieryał 
przez nią zebrany posłuży ministerstwu 
spraw wewnętrznych dc opracowania pro
jektu asekuracyjnego, jaki przedłożony 
zostanie w swoim czasie Izbie. Tak więc 
monopol asekuracyjny jest kwestyą nie
dalekiej pryszłości.

IM.
.Lwów d. 29 sierpnia.

Sprawa radykalizmu wogóle należy w 
Europie do rzędu najbardziej aktualnych 
— nadaje ona bowiem bądź bezpośrednio 
bądź pośrednio piętno swoje obecnemu1 
wewnętrznemu stanowi wszystkich nie
mal krajów i narodów. Piętuo to j^st u- 
jemne. Radykalizm pobudza nawet w spo
łeczeństwie polskiem do zbrodni antina 
rodowych, czego pojawy widz:my tak w 
naszej dzielnicy, jak widzieliśmy w Wiel- 
kopolsce. Bezwzględną cechą radykalizmu 
jest negacya wiary, a że spójnia wiary 
najdzielniejszą jest w katolicyzmie, więc 
na czele przykazań radykalizmu stała i 
stoi nieubłagana walka z katolicyzmem 
i ze wszystkiem co z nim się wiąże. 
Walka ta straszne wyrządziła i wyrządza 
opustoszenia we F rancy i , Włoszech, 
Belgii, i wywołała ostatecznie wiudome 
ustawy o anarchistach, które są wręcz 
przeciw zasadom radykalizmu wymierzo
ne, jakkolwiek — rzecz to tern szczegól
niejsza — że we Francyi i Włoszech 
radykalizm rządzi.

Wogóle zaczyna się obecnie niepo- 
wodzić radykalizmowi i środki, które on 
przeciw umiarkowanemu postępowi i prze
ciw katolicyzmowi obmyślał i obmyśla, 
ostatecznie przeciw niemu właśnie się

zwracają. Najdobitniejszy przykład tego 
mamy w Pzwajcaryi, gdzie już od czasu 
wojny domowej z r. 1864 przeciw kato
likom, radykalizm zwycięski nie znał 
przeszkód ni granic. Wyplenić katolicyzm, 
zniweczyć autonomię kantonów, aby w 
rządzonym centralistycznie kraiu wszy
stką zagarnąć władzę w swoje ręce — 
było i :est celem radykałów szwajcar
skich, a najwalniejszą kutem u dźwignię 
urządzili w tak zwanem „r ferendum11 i 
w „inicyatywie* tj. że na żądanie pe
wnej liczby obywateli mających conaj- 
mniej lat 20, ustawa już uchwaloua, lub 
zarządzenie wydane musi pójść pod po- 
wszechue głosowanie, albo parlament 
musi się na żądanie ludu zająć sprawą, 
której podjąć nie chciał, lub którą podej
mować koinuś się spodobało.

I stało się tak, że obecnie wszelkiej 
barwy radykali i liberali krzyczą, iż na
wet p o r ;erzchownie patrzący dostrzeże, 
jak w polityce szwajcarskiej coraz bar
dziej bierze górę — reakcya! Prawa lu 
du — referendum i inicyatywa — które 
każdego Szwajcara od 20 lat wieku do
puszczają do bezpośredniego udziału w 
polityce, ustawodawstwie i administracyi 
kraju, zachwalali doktrynerzy demokra- 
cyi jako źródło postępu i politycznego 
rozwoju. Ale nazbyt rychło się okazało, 
że nadane ludowi prawa do całkiem in
nych doprowadziły wyników niż sobie 
w złudnym optymizmie swoim politycy 
demokratyczni i radykalni obiecywali.

Niema sprawy ogólno-szwajcarskiej, 
w którejby obywatel szwajcarski nie był 
do bezpośredniego wyrokowania powo
łanym. Zawiła ustawa o bankructwie lub 
egzekucyi dłużuiaa z setkami paragra
fów, zakupno kolei przez rząd centralny, 
przymus szczepienia lub wolność od te
go przymusu, wolny handel i cła ochron
ne, bank państwowy, ustanowienie no
wego urzędnika — wszystko to może 
być oddane pod wyrok obywateli powy
żej 20 lat wieku, a do tego przychodzą 
mnogie głosowania w sprawach kantonu, 
powiatu, gminy. A że obywatel mus; 
także na życie zarabiać, a zwłaszcza 
Słfwajcar chciwy na zarobek, więc wielu 
obywateli us iwa się od głosrrwań — 
nadto zaś ci, którzy spełniają swój obo
wiązek i głosują, bywają obałamucani za 
pomocą druku i słowa żywego przez pod
stępnych agitatorów — więc nie tak się 
dzieje, jakby się dziać powinno i mogło 
— wyjaśniają radyaaii i liberali przyare 
doświadczenia, jakiemi ich obdarzają owe 
dwa prawa ludowe.

Wołają oni, że w kantonie jest po 
kilka stronnictw polityczny b , a im 
szczuplejszy k an to n , tern bardzi „ w 
nim gra rolę osobista ambieya, więc i 
tern bardziej zaciekłą bywa walka — 
i koniec końców, bezpośrednie rządy 
obywateli dają się bez szkody zastoso
wać tylko w całkiem małych kółkach a 
nie w całem państwie. A wszakże, choć
by tylko z historyi greckiej, wiedzieli 
radykali o tej prawdzie, a jednak w za
ślepieniu swojem wręcz wbrew niej po
stępowali i postępują.

Tak więc Szwajcarya nie dała się 
centralizmem zniwelować. Ciągle jeszcze 
posiada Szwajcarya 22 kantonów nieza

wisłych, 22 parlamentów — prócz cen
tralnego, do którego Izbę wyższą (Radę 
stanu) wybierają kaniony, a nie ludność, 
jak Izbę niższą, czyli Radę narodowa,— 
22 rządów kantonalnych, 22 kantonal- 
nych kodeksów cywilnych i karnych itp. 
Że to niekoniecznie rzecz dogodna, to 
prawda, ale też prawdą jest, że Szwaj
carya kwitnie, że handel posiada wię
kszy niż nie jedno państwo nadmorskie, 
przemysł świetny, mimo braku węgla i 
żelaza, i co główna, duch obywatelski 
nawsk-ńś przepełnia piersi Szwajcara, 
kwitnie sztuka i nauka.

Nie lepiej się udało radykałom szwaj
carskim z walką antikatolicką. Wytwo
rzył się związek katolicki celem jedno
litego postępowania na polu polityki 
szwajcarskiej i odzyskania dla kościoła 
praw, jakie mu przemocą odebrano. Ra
dykali lamentują: „Związek katolicki ma 
wszystkich w worku, którzy do kościoła 
katolickiego należą. Sądzi on, że w po
łączeniu ze zniechęconemi lub podju- 
dzonemi odłamami luduości protestau- 
ękiej, zdoła powstrzymać dalsze polity- 
czue i ekoncmiczne wykończenie silnego 
państwa, a nawet zakwestyonować istnie
jące już nabytki (t. j. ustawy antireli- 
g ' jQe)-

Od 50 lat katolicyzm szwajcarski nie 
był tak skorym do akcyi i pełnym otu
chy w zwycięstwo, jak obecnie, a lan- 
damaui (prezydenci) drobnych kantonów 
katolickich stają się odważni i zarozu
miali jak n.gdy przedtem*

Aby zmierzyć siły swoje namacalnie, 
postanowił związek katolicki pospołu 
z konserwatystami wywołać głosowanie 
ludu nad systemem poselstw szwajcar
skich za granicą.

W ogóle radykalizm upada. Część 
jedna przechodzi do czerwonego socya- 
lizmu i anarchizmu, druga wraca do kon
serwatystów jeśli nie słowem, to uczyn
kiem, a reszta rzuca się bezsilnie, widząc 
niechybny zgon swoich doktryn.

Patryot7zai i cHcijaHstwo.
Dz:wnym zaiste zbiegiem okoliczności 

w dni kilka po pojawieniu się „Wspo
mnień z Sebastopola*, skreślonych przez 
Aleksandra III., opuściła prasy drukar
skie broszura Tołstoja, tworząca niejako 
odpowiedź na carską publikacyę. W „Pa- 
tryotyzmie* i „Chrześcijaństwie* zwal
cza bowiem Tołstoj ów sztuczny, z gó
ry nakazany patryotyzm, rzucany przez 
despotów ludom na przynętę , by tem 
łatwiej poprowadzić je na krwawe jatki. 
Z nieporównanym sarkazmem i z całą 
potęgą słowa, sobie jedynie właściwą 
uderza Tołstoj gdyby taranem w gmach 
carskich wywodów, które pod maską fi
lantropii usiłują przedstawić śmierć i 
cierpienia za tron poniesione jako szczyt 
odwagi i męskiego honoru.

Nie poprzestał wszakże jenialny ma
rzyciel na bojowaniu z owyin sztucznym 
patryotyzmem, na ofieyalnym wylęgłym

gruncie. W broszurze swojej bowiem 
wystąpił w drodze niemniej nanrętnej 
jak błędnej polemiki przeciw miłości oj
czyzny, która, jego zdaniem, jest przy
czyną wszelakich wojen. Sędziwemu wie
szczowi nie sposób odmówić jen !alnych 
rzutów myśli, porywów zdumiewających 
oryginalnością, które wszakże mimo to 
nie przestaną być twierdzeniami w pa- 
rodoksalną przybranemi szatę. I  tym 
razem wielki myśliciel przebrał m iarkę, 
starając się udowodnić, że uczucie miło
ści ojczyzny jest czczym wymysłem, o- 
raz, że walki narodów są tylko krwawą 
farsą, którą wielcy tego świata każą od
grywać biednym ludom. Myli się również 
Tołstoj twierdząc, że ideałem ludu robo
czego jest jedynie misa, pełna strawy, 
oraz dopatrując się w sympatyi, łączącej 
oświecone warstwy wszelkich bez różni
cy narodowości, negacyi uczuć narodo
wych. Smutną byłoby rzeczą, gdyby dla 
rosyjskiego robotnika lub włościanina 
kwestya chleba była jedynie decydującą, 
z h ś . sprawa ojczyzny zupełnie obojętną. 
Gdyby tak było w istocie, wówczas Ro- 
sya w pochodzie cywillzaeyi europejskiej 
musiałaby odegrać wielaą rolę. Przez 
jedną noc mogłaby się zniemczyć lub 
sfrancuzić i stanąć na czele Europy. — 
Tak jednak nie jest, jak twierdzi Toł
stoj, który zaślepiony nienawiścią wobec 
despotyzmu, zapoznaje, a w każdem ra
zie zbyt nisko ceni poczucie miłości oj
czyzny wśród szerokich mas swych zmm- 
ków. Myluość zdania Tołstoja zbija już 
dostatecznie wspomnienie trzynastego ro
ku. Gdyby rosyjski kacap i mużyk byli 
obojętnymi dla sprawy ojczyzny, wów
czas w Petersburgu istniałaby od dawna 
francuska prefektura, zaś wszystkie tro
ny europejskie obsiedliby napoleonidzi. 
Nie możemy tak źle sądzić o rosyjskim 
narodzie, tak sympatycznie przedstawio
nym przez Turgeniewa i Wereszczagina, 
choć Rosya jest naszym śmiertelnym 
wrogiem i drogi nasze dziejowe nigdy 
się prawdopodobnie nie zejdą...

Tołstoj, znakomity stylista i erudyt 
pierwszej wody, ulega pod wpływem pó
źnego wie.ku mrzonkom, utopii. Nie do
prowadzi on ani do ze ie sienią instytucyi 
małżeńskiej, jak się tego w swej „Kreu- 
tzerowskiej sonacie* domagał, ani też nie 
zastąpi kosmopolityzmem uczuć tak sil
nie dziś rozwiniętych narodowości i pa- 
tryotyzmu, który usiłuje napróżno ośmie
szyć. To jedno jest prawdą, iż Europa 
pragnie dziś pokoju i z tego względu 
przyklasnąć mus.my Tołstojowi, że z ca
łą energią potępia wojnę. Nie poprzestał 
wszakże na tem. Nazwał wojnę bratobój- 
stwem Kaima, ohydą dla chrześcijaństwa 
i odradza ludowi, by się nie dawał użyć 
za uarzędzie do krwawego dzieła. N :e 
ma ojczyzny — woła Tołstoj — jest tyl
ko świat ucywilizowany, zaś ludy ucy
wilizowane brzydzą się rozlewam krwi.

Najpiękniejsze niestety, najładniej 
brzmiące zasady posiadają tę smutną 
właściwość, że stworzone w dziedzinie 
abstrakcyi, w pył się rozpadają za dot
knięciem rzeczywistości. Któżby nie ży
czył sobie w Europie pokoju? Wszak od 
ćwierci wieku mężowie stanu pracują
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Konarszczyk,
P am iętn ik i zes ła n ia  na Sybir  

Justyniana Kucińskiego.
(Giąg dalszy.)

Rodem z Wołynia z powiatu Zwia- 
helskiego, w młodym bardzo wieku był 
aresztowany i skazany w sołdaty do 
Orenburskicn batalionów i przeznaczo 
ny do roty, kwaterującej w Ekateryn- 
burgu. Dobrze wychowany a zdolny bar
dzo, zaczął uczyć dzieci miejscowych in
żynierów. Wkrótce zyskał ogólną życzli
wość i protekcyę jenerała Glinki, ówcze
snego naczelnika Uralu. Pozwolono Dy- 
ziowi zmienić służbę na cywilną, i za
raz dostał posadę w główuej kancelaryi. 
Zaraz też wyróżnił się wśród ogółu sie
dzących tam gryzipiórków, a kiedy by
liśmy u niego, już chodził w haftowa
nym mundurze i miał niemałe znacze
nie. Po wielu latach dostał się do Dy- 
midowa, księcia San Donato, głośnego 
bogacza, mającego na Uralu kopalnie 
miedzi, platyny i malachitu. Rządził ca
łym tego pana majątkiem, pobierał zna
czną pensyę, mieszkając potem w Pe
tersburgu. Od czasu do czasu przybiegał 
do kraju, odwidzał rodzinę, krewnych i 
nas kolegów. Tknięty paraliżem, umarł 
przedwcześnie.

W gubernialnym mieście Permie za
trzymaliśmy się przeszło tydzień, trochę 
dla wypoczynku a więcej dla przybywa
jących tam rodaków, którzy radzi z na
szego przybycia zatrzymywali uas gorą- 
cemi prośbami. Pamiętam dwóch szcze
gólnie: Jaroszewicza, lekarza z Litwy,
i młodego przystojnego bruneta, zesła
nego w sołdaty z Lubelskiego, Henryka

Wo.,ńskiego. O pierwszym nigdy już 
potem nie słyszałem, a mam dotąd zło
tówkę, którą mi dał przy pożegnaniu 
„na drogę do domu*. Wol ński wrócił 
do kraju i obecnie jest prezydentem mia
sta Lublina. Byłem u niego, raczej u 
nich, w roku przeszłym, przejeżdżając 
do Warszawy. Z młodego kiedyś bru
neta, zrobił się siwosz, otoczony liczną 
rodziną.

Permskim gubernatorem był Ogarew, 
starowina obyty z wygnańcami i wzglę
dny dla nich. 'W yróżniał się od wszyst
kich gubernatorów tein, że lat kilkadzie
siąt do samej śmierci nie ruszouo gn 
z miejsca. W Permie zerwała się osta
tnia nitka łącząca nas z Turyńskiem. 
Pożegnał nas poczciwy kozaczysko, a 
dla dalszego konwoju dano nam żan
darma.

Perm leży nad wielką, spławną rze
ką Kamą, wps.dającą do Wołgi. Zaraz na 
drugiej stronie jest powiatowe miasto 
Oohańsk. Wjechawszy w środek mia
steczka, ujrzeliśmy stojących w poprzek 
drogi żołnierzy, machających rękami jak 
dawniejsze telegrafy. Posłuszni tym zna
kom jumszczyk zwrócili u.-gle w prawo 
i oba nasze tarantasy wtoczyły się w 
dziedziniec jakiegoś porządnego domu. 
Nie mogliśmy pojąć, co to oznacza. Ale 
w tejże chy li wybiegła ku nam cała 
rodzina. Byli to państwo Szadurscy, Li
twini. Pan Szadurski miał posadę okrę
gowego naczelnika uóbr państwa w ochań- 
skim powiecie. Wiedzieli, że jesteśmy 
w Permie, że przejeżdżać będziemy. Po
stawili tedy wartę, która nas dopilno
wała. Poczciwa rodzina witała nas nie
znajomych, jakby krewnych najbliższych, 
przepraszając razem za gwałt dokonany. 
Dni kilka gościli nas najserdeczniej, od
dawszy siebie, dom swój i wszystkie 
w niem wygody, na usługi nasze. Do
brze powiedzał, kto i gdzie nie pamię
tam, że polska szlachta stanów1' jakby

jeduą rodzinę. Przekonać się mógł o tem 
każdy, kto był na wygnaniu. Tam mię
dzy Polakami znajomości się nie robi. 
Ona jest sama przez się i ci, którzy 
w życiu nigdy się nie widzieli, zdybują 
się i witają, jakby dawny a blizcy zna
jome Pomimo częstych, bardzo zawzię
tych i szkodliwych niezgod, istnieje w 
polskiem społeczeństwie nierozerwalna, 
łącząca wszystkich jej członków spójnia, 
której główną, nawet jedyną podstawą 
jes t  głęboka miłość kraju. Z tej samej 
przyczyny waśnie polskie zwykle przy
bierają ostre cechy w kwestyach ogół 
dotyczących, bo zawsze wtedy w grę 
wchodzi potężne uczucie, zbytecznie wy
magające i zbytecznie do rozdrażnienia 
pochopne. Strona to nasza ujemna, grzech 
nasz społeczny, który zaprawdę wiele 
nam cierpień i nieszczęść przysporzył. 
Ale grzeszyliśmy zbytkiem miłości a, Zba 
wiciel powiedział : kto wiele miłował,
temu wiele przebaczonem będz.e.

Na drugi dzień przyjechała do pani 
Szadurskiej z zaprosinami na imien.ny 
męża, żona miejscowego horoduiezego. 
Zdziwiliśmy się, usłyszawszy ją  mówiącą 
po polsku. Zdziwienie większem było, 
gdy powiedziała, że jes t  z domu Kuła
kowska,^ rodzona siostra filareta, kolegi 

,ana * Mickiewicza. Uprzejmie zaprosze
ni, liśmy u tych państwa na sutym 
wieczorze. W bawialnym pokoju na głó
wnej ścianie wisiała miniatura brata go
spodarza w mundurze studenta wileń
skiego uniwersytetu. Wizerunek filareta, 
szanowany i kochany, w domu moskiew
skiego horodniczego w Ochańsku — dzi
wne dziwy!

Jechaliśmy dalej przez Kazań, Niższy 
Nowgorod, Włodzimierz. W  każdem z 
tych miast gubernialnych zatrzymaliśmy 
się trochę dla wypoczynku i L konie
czności, gdyż w każdem mieście zmitniał 
się nasz konwoj. Zbliżyliśmy się wre
szcie do Moskwy. Pamiętam, że wjeżdża

jąc w to miasto, wspominałem i opowia
dałem mojej żonie o bezecnej iurmie, w 
której dwie okropne doby spędziłem, 
kiedy wieziony byłem przez Moskwę na 
Syberyę i dodałem, że zapewne turmy 
moskiewskiej nigdy już więcej nie obaezę. 
Czyż mogłem przewidzieć, że tegoż dnia 
jeszcze wpakują mnie w tę turmę? Za 
co? Bez żadnej przyczyny — tak sobie, 
z łaski swojej, a raczej przez głupotę i 
samowolę subalterna, dzierżącego w dniu 
owym najwyższą władzę w skutek chwi
lowego wydalenia się z Moskwy generał- 
gubernatora i gubernatora. Chwilowym 
tedy satrapą był wicegubernator, niejaki 
Nowosilcow, figura, juk się potem dowie
działem, pod każaym względem licha, a 
nosząca nazwisko złowieszcze, licznemi 
nieszczęściami w kraju naszym pamię
tne. Jak wszędzie tak i w Moskwie, za
jechaliśmy do hotelu, gdzie ulokowawszy 
żonę wyszedłem z moim żandarmem dla 
przedstawienia się władzy, najpewniej
szy, że zaraz powrócę, że jak w każdem 
gubernialnem mieście przeczekam w ho
telu, póki zmiana żandarma nie nastąpi. 
Tymczasem zatrzymano muie długo w 
kancelaryi gubernatora. Zniknął były 
mój opiekun, a natomiast oddano mnie 
pod straż jakiegoś drągala, który milcząc 
jak niemy poprowadził muie najpierw do 
oberpolicmajstra, a potem wprost do tur
my. Zasuuęły się rygle i stałem się wię
źniem. Wszystko odbyło się tak niespo- 
dz;ewanie i tajemniczo, że rzeczywiście, 
przeraziłem^ się bardzo. Działc się to w 
1848 roku,‘kiedy cała Europa była wzbu
rzona. Wnosić mogłem, że łaska cofniętą 
została, że mnie napo wrót na Syberyę 
pcwiozą.

Wiedząc z doświadczenia, że takie 
rzeczy odbywają się w tajemnicy, stanę
ło mi w myśli okropne położenie żony 
mc jej, pozostałej w hotelu, w ogromnem 
i obcem zupełnie mieście. Nadto, graso
wała wówczas cholera. Co pocznie osa

motniona kobieta, od kogo i kiedy do
wie się co się ze mną stało? Poprosi
łem naczelnika turmy o pozwolenie na
pisania słów kilka do żony i listu do 
oberpolicmajstra. Pod wpływem ciężkiego 
udręczenia jeduem pociąguieiiiem pióra, 
napisałem do oberpolicmajstra krótko, ale 
z taką siłą i prawdą, że dostrzegłem nie
zwykłe wzruszenie smotrytela, gdy z o- 
bowiązku swego list mój czytał. Roze
słał też zaraz pisania moje i uspakajał 
mnie, że przyaresztowanie będzie zape
wne chwilowem. Rzeczywiście tak się 
stało. Gdyby mi to powiedziano od razu, 
otwarcie, byłbym uspokoił żonę, prosząc 
by spokojnie w hotelu czekała chwili 
wyjazdu. Oboje balibyśmy uuiknęli u- 
dręczeń, które mogły się zakończyć wiel- 
kie.n nieszczęściem. Byłbym nawet mniej 
nudził się w turmie, jak w hotelu, bo 
widz:ałem tam i słyszałem rzeczy nie
zwykłe, i w swoim rodzaju ciekawe bar
dzo. Żądać względności od czynownika 
moskiewskiego znaczy tyle co chcieć aby 
ślepy przpjrzał. 1 czynownik objawi-nie
kiedy ludzkie uczucia, ale za obrębem 
służby. Na służbie każdy z nich prawie 
przestaje być człowiekiem, traci wolę 
ludzką, natomiast każdemu pozostaje tyl
ko instynkt, za pomocą którego chwyta 
łapowe i czyny.

Po zwykłych wstępnych formalno- 
ściai h, sm«trytel przez różne kręte ko
rytarze wprowadził mnie do obszerne, 
izby, w której było kilkanaście osób. Z 
pierwszego spojrzenia poznałem więźniów 
z lepszy^ i sfer. Rzeczywiście siedzieli 
tam szlachta i czynowuicy za najroz
maitsze kryminalne przestępstwa.

W chwili naszego wejścia towarzy
stwo grało w loto. Młody, przystojny 
mężczyzna w oficerskim mundurze, stojąc 
na środku z podniesioną ręką, ogłaszał 
wyciągnięty numer. Zabawa natychmiast 
się urwała, wszystkich oczy zwróciły się 
na mnie. Przybywający więzień obudzą

ciekawość i urozmaica chwilową cieka
wość turemnego żvcia. Wśród tych no
wego rodzaju kolegów podobny byłem 
do biednej owcy w stado nierogacizny 
wpędzonej a przygnębienie moje tak było 
wyraźne i silne, że nikt z tych panów 
zbliżyć się do mnie nie śmiał. Dopiero 
gdy mi przyniesiono od żony tytoń i 
herbatę, jeden śmielszy i oardzo usłużny 
ofiarował się p-zyrządzić mi herbatę. 
Zaproszony, by pił ją  ze mną, wdał się 
w rozmowę, wszczyna ąc naturalnie od 
zapytania, za* co uwięziony byłem. Uwa
żałam, że niezbyt uwierzył krótkiej pra
wdziwej opowieści, wnosząc zapewne, że 
jak oni wszyscy, tak i ja taję rzeczywi
stą winę. Ze był już późny wieczór, 
ofiarował mi swoją kojkę, dodając, że 
sam spać nie będzie, bo ma paityę w 
karty, która przeciągnie się do dnia i 
poprosił przy tem o poł rubia do motji. 
Dałi-m najchętniej, a aotąd i ’e wiem, 
co się z tą motją stało. Widz ałem tylko, 
leżąc półsenny, jak rozesłali na podłodze 
zipun i zasiadłszy dokoła, grali zawzię
cie, póki nie weszła zrana s tr iż  więzien
na zamiatać i porządkować. Otworzono 
drzwi do przyległego ogródka, dla prze
chadzki więźniów urządzonego. Wysze
dłem odetchnąć świeżem niby powietrzem
i usiadłem Da ławce pod murem. Wy
szedł i mój opiekun, usiadł obok i za
czął mnie bawić opowiadaniem przeszło
ści własnej i niektórych współwięźniów. 
Najpierw tedy mówił o sobie, że byf 
urzędnikiem w komisaryacie, i e oska
rżono go „niewinnie*, jakoby wydał fał
szywą kwitancyę na rekruta. Cztery lata 
był jiiż w turnffe, a jeszcze nie wiedział, 
kiedy i jak skończy się jego sprawa. 
Przygnębienia nie okazywał żadnego; 
łajał tylko energicznie rzad i byłych 
swych naczelników. Następnie wskazał 
mi dwóch jegomościów w parze chodzą
cych.

______________ (C. d. n.)
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nieustannie nad utrzymaniem takowego. 
Jeżeli więc do kogo mogą się aktualnie 
odnosić wywody Tołstoja, to jedynie do 
Francyi. I pod tym względem broszura 
Tołstoja jest świetnym persiflazem fran- 
ko-rosyjskiego aliansu. Z okrutną satys- 
fakcyą zdziera on ludom zasłonę z oczu, 
by wskazać im maskę, udającą niezdar
nie czułość przy uroczystościach zbrata
nia się obu narodów. Kpi z ich udanych 
sympatyj, z banalnych toastów, z robio
nych sztucznie entuzyazmów i z patosu 
kobiet francuskich, które z nadmiaru pa- 
tryotyzmu rzucały się w objęcia rosyj
skich oficerów. Chłop rosyjski głuchym 
był i niemym wobec tych demonstracyj, 
które go wcale nie obchodziły... Tej też 
części broszury Tołstoja szczerze przy- 
klasnąć należy, jako pisanej z naocznej 
obserwacyi, z szalonym sarkazmem. W o- 
góle jednak rzecz sądząc, publikacya po
wyższa mogłaby mieć wartość p rak ty 
czną tylko o tyle, o ile wpłynęłaby uspo
kajająco na opinię publiczną we Francyi. 
Czy tego celu dopnie? — godzi się po
wątpiewać...

2______________________________

Zjazd Kółek rolniczych.
Lwów d. 29. sierpnia.

Po uroczystych nabożeństwach, od
prawionych dziś o godz. 8. rano w ka
tedrze i cerkwi wołoskiej , zebrali się 
uczestnicy zjazdu „Kółek rolniczych" w 
poważnej liczbie około 1500 osób w hali 
muzycznej na wystawie. Wśród obecnych 
zauważyliśmy arcybiskupów Issakowicza 
i Morawskiego, prezesa głównego zarzą
du kółek p. B. Augustynowicza, później 
zaś przybyli (z powodu witania ministra 
skarbu) ks. A. Sapieha i prez. Mochna
cki.

Zgromadzonych powitał p. B. Augu
stynowicz słowami:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus."

Na co wszyscy odpowiedzieli:
„Na wieki wieków amen !"
Mówca po serdecznych słowach po 

witalnych podniósł trudne i odpowiedne 
zadanie, jakie kółka mają do spełnienia 
w naszem społeczeństwie, dalej niebez
pieczeństwa, grożące mu ze strony ludzi, 
wzbudzających namiętności ludowe i za
chęcił wszystkich obecnych do dokła
dnego zwidzenia wystawy. „Wszyscy — 
rzekł p. Augustynowicz — jesteśmy prze
jęci głęboką wdzięcznością dla tego, któ
ry równą miłością otacza wszystkie ludy 
monarchii — dla cesarza11 i wnosi okrzyk 
na cześć monarchy, który zebrani trzy
krotnie powtórzyli.

Wreszcie poświęcił mówca gorące sło
wa pamięci zmarłych śp. ks kardynała 
Dunajewskiego i wiceprezesa Mandy- 
czewskiego.

Z kolei zabrał głos arcyc. Issakowiez, 
zaznaczając, że obaj arcypasterze dyece- 
zyi przybyli z gotowością na dzisiejszy 
zjazd, aby wziąć w jego obradach czyn
ny udział, i niezawodnie uczyniłby to i 
trzeci arcypasterz, gdyby się znajdował 
we Lwowie. Powodem tego popanjih ze 
strony duchowieństwa jest bogobfljha i 
pożyteczna działalność „Kółek rolni
czych."

Czcigodny mówca podnosi potrzebę 
sztandaru wiary katolickiej jako dźwigni 
do podniesienia duchowego obu bratuich 
narodów, zamieszkujących ten kraj, i 
najlepszą opokę przeciw zamachom nie
przyjaciół kościoła. „Nie dzielcie się — 
mówił arcypasterz — na dwa odrębne 
narody, lecz łączcie się, trzymajcie się 
świętej jedności i rozwijajcie ziarnko 
gorczyczne „Kółek", które bodajby naj
obfitszy plon wydało. Jeśli tak dalej w 
duchu miłości Boga i ojczyzny pracować 
będziecie — to „Kółka" zarzucą sieć swą 
na cały kraj i przyniosą rzetelny poży
tek społeczeństwu.

Arcypasterz udzielił następnie błogo- 
słowieństwa biskupiego wszystkim wie- 
cownikom w imieniu swojem i arc. Mo- 

wskiego, które obecni przyjęli klę
cząc.
Z kolei powitał zjazd p. Roraano- 

wicz imieniem zarządu głównego kółek 
rolniczych.

Po powołaniu przez p. przewodniczą
cego na sekretarzy p. Balickiego i ks. 
Szatkowskiego — odczytał p. Zielonka

spis delegatów ze wszystkich stron kra
ju, tj. z 56 powiatów. Krakowskie tow. 
oświaty ludowej zastępuje p. dr. Mal
kiewicz, a wydział powiatowy kółek rol
niczych p. mecenas Dadlez.

Imieniem stolicy powitał zjazd p. pre
zydent Mochnacki temi słowy:

Bracia włościanie! Wśród mnogich 
pielgrzymek z blizka i z daleka zawita
li do nas bracia włościanie ze wschodn 
i zachodu, aby uczcić nasze święto na
rodowe. Witajcie nam bracia ukochani 
w gościnnych murach naszego grodu. 
Tak piękne hasła, jak: praca nad do
brobytem, oświatą i moralnością ludu 
nie dziw, że pod swym sztandarem 
zgromadziły w krótkim czasie liczny za
stęp drużyny. Snać zdrowe ziarno na 
dobrą pudło glebę, skoro tak piękne wy
dało owoce, żeTow. po 12-letniem istnie
niu liczy około 1000 kółek i stało się 
ozdobą naszej wystawy, mając swój wła
sny pawilon, który roztacza prześliczny 
obraz zbawiennej działalności tej insty- 
tucyi dla ludu wiejskiego. Śpiewają nasi 
wieszcze, że przez lud nastąpi nasze 
odrodzenie i zbawienie.

Otóż: pytanie, zkąd u ludu taka moc, 
siła i potęga? Odpowiedź na to gotowa: 
„Ha idźcie do lasu, pytajcie się dębiny, 
Kto jej dał patent rosnąć nad wszystkie 
krzewiny". Oto Bóg, Pan ziemi i nieba 1 
Witam Was bracia i wszystkich przy
garniam do serca, zarówno dzielnych 
mazurów jak i Rusinów, gdyż między 
nami nie ma żadnego rozdziału, bośmy 
dzieci jedaej, tej samej ziemi.

Ta wystawa jest owocem wspólnej 
naszej pracy, naszem świętem zbratania, 
a tym, którzyby nas cheieli rozdzielić 
zanucimy rzewną pieśń ruską :

Dwa hołuby wodu pyły 
A dwa kołotyły,
Bodaj tyj i ne skonały 
Szow nas rozłuczyły.

Na cześć i pomyślność naszego ludu 
z pełnej piersi w ołam : Niech żyje !

Ks A. Sapieha powitał zjazd imie
niem gospodarzy wystawy słowami:

■ „Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus." Wystawa jes t  dziełem wszystkich 
i każdego, którego serce goręciej zabiło 
dla tej ziemi.

Książę zwraca się do kolegów rolni
ków, aby rolę swą z zamiłowaniem u- 
prawiali i nie ustawali w staraniach około 
jej podniesienia; dziękuje członkom zja
zdu za tak liczne przybycie i zachęca 
ich do szczegółowego zwidzenia wysta 
wy, zwłaszcza pawilonu rady szkolnej i 
wydziału krajowego, gdzie będą się mo
gli przekonać, że kraj nasz na polu 
szkolnictwa ogromne poczynił postępy i 
nabiorą zachęty do dalszej pracy.

Książę zakończył swe przemówienie 
wyrażeniem nadziei, że włościanie postę
pować będą i nadal w myśl tradycyi 
ojców swych.

Włościanin M a g r y ś  z Hanzlówki za
pewnił imieniem włościan, że ci praco
wali dotychczas i nadal pracować będą 
w imię hase ł:  Wiara i Ojczyzna, a od
rzucają soeyalistyczne bałamuctwa, które 
jak doświadczenie poucza, doprowadzają 
do upadku narody na zachodzie. Lud 
pracuje w miłości Boga i Ojczyzny, pra
gnąc urzeczywistnienia się słów poety: 
„Z polską szlachtą polski lud 1"

Następnie udzielił poseł Merunowicz 
wyjaśnień w sprawie lwowskiego towa
rzystwa handlowego, które zastępuje we 
Lwowie akcyę krakowskiego związku h an 
dlowego kółek rolniczych.

Nad pożytkiem i działalnością wogóle 
tego związku wywiązała się dłuższa dy- 
skusya, w której ścierały się zdania na 
punkcie użyteczności tegoż związku, któ
remu niektórzy mówcy zarzucali, że zbyt 
drogo sprzedaj e artykuły żywności.

W dyskusyi zabierali g ło s :  włościa
nin Kowalski z Jodłowy, p. Wojnar, 
włość. Smagała i ks. Wróbel.

Na tem zamknięto pierwsze posie
dzenie zjazdu, poczem wszyscy uczestni 
cy udali się na obiad, przygotowany dla 
nich na boisku, popołudniu zaś zwidzali 
wystawę.

Jutro o godz. 10 drugie posiedzenie
zjazdu.

GAZETA NARODOWA z

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Czwarte dnia 30. sierpnia.
Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

publiczności.
O godzinie 9. rano drugie posiedzenie ueze- 

stników zjazdu delegatów tow. Kółek rolniczych 
w hali koncertowej na wystawie.

O godzinie 9. rano popis szkolny w męzkim 
zakładzie karnym.

O godzinie 1. w południe wspólny obiad de
legatów na boiska wystawuweui.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie
czorem). — Panoram a polska. (P lac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wieez.) — Teatr Skarbkowski: „Bal maskowy". 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa R acław icka1 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). —Wystawa obra
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo
leum Matejkowskie.(Wstęp 30 ct.) — “Wieliczka" 
P io tra  Stachiewieza (Wstęp 15 et). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. — Kolej napo
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go
dziny piątej popołudniu 50 ot. Od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wys awowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik po Lwowie; Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir
skich otwarte od godziny 10 rano do I z  południa 
(we wtorek i  piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi
blioteka uniwersytecka zamknięta — Biblioteka po
litechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4 —8 
wieczorem. — Obsetwatoryum na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12— 1 i od g. 4 —6 (z wy
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Paw li
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien
nie od 9 - 1  rano. — Wystawa obrazów i staro 
żytnej p reelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. H p.) —

Lw ów  dnia 29. sierpnia.

Z apisk i osobiste- Ks. arcybiskup Fe
liński zwidzał dziś wystawę, oprowadzany 
przez dyr. Marchwickiego.

Z a tw ie rd zen ie  sz lachectw a. Cesarz 
zatwierdził Antoniemu Józefowi dw. im. 
Marsowi, właścicielowi dóbr, dyplom staro
polskiego szlachectwa, wydany jego ojcu 
Kacprowi Marsowi przez Heroldyę Król. 
Polskiego 13 lutego 1843 r. i przyznał je
mu i jego prawym potomkom prerogatywy 
austryackiego stanu rycerskiego i prawo 
używania herbu „Noga". Rodzina Marsów 
pochodzi z księstwa Siewierskiego i wywo
dzi się od r. 1548 jako właśoiciele wsi 
Strzyżowie pod Olkuszem, obfitującej w ko
palnie galmanu, ołowiu i węgla, którą w J., 
1863 sprzedali hr. Renard. Najstarszym'sy-i 
nem Józefa Marsa jest dr. Antoni Mara 
profesor uniw. Jagiellońskiego, zaszczytnie 
znany lekarz.

Minister Plener we Lwowie. Dziś 
o godzinie 101/* przedpołudniem przybył p. 
minister wraz z małżonką na wystawę i 
powitany został u bram wystawy przez dyr. 
Marchwickiego oraz członków komitetu i 
dyrekcyi wystawy.

P. minister udał się najprzód przez ave- 
nue do pawilonu ministerstwa skarbu, gdzie 
go oprowadzał p. wiceprezydent Korytowski- 
Po dobładnem obejrzeniu tego pawilonu, 
zwidził dr. Plener łowiectwo, leśnictwo, pa
wilon węgierski, hr, R. Potockiego, gdzie 
kosztował wódkę łańcucką, a następnie pa
łac sztuki, gdzie o godzinie 12 przybył p. 
namiestnik.

Po pałacu oprowadzali pp. Plenerów i 
wyjaśnień udzielali pp. Wł. Łoziński i prof. 
Antoniewicz. P. minister wyrażał się nader 
pochlebnie o dziale sztuki współczesnej, spe- 
cyalnie zaś zachwycał się retrospektywnym, 
mianowicie obrazami Grottgera oraz działa
mi uczniów akademii wiedeńskiej Kotsisa, 
Tepy i Leopolskiego. Z pałacu sztuki przeszli 
pp. Plenerowie do panoramy, która obudziła 
szczególne zajęcie p. ministra i jego mał
żonki, z domu br. Eolvoys.

Dostojni goście wypytywali się bardzo 
dykładnie o twórców Racławic, a p. Plener 
zauważył, że panorama w ogóle zajmuje o 
becnie poczesne miejsce w dziedzinie sztuki

plastycznej. Racławice — mówił p. Plener 
przeszły jego najśmielsze oczekiwania : „Das 
ist das schonste Stiick des AuBtellung." Po 
zwidzeniu panoramy, gdzie zabawiono pół 
godziny, podążyli p. Plener w towarzystwie 
pp. namiestnika, St. hr. Badeniego, ks. A. 
Sapiehy, A. Gorayskiego, D. Abrahamowi- 
cza i St. Szczepanowskiego na śniadanie 
do Gśrarda, dane przez p. Korytowskiego.

O godzinie 5. popołudniu wrócił p. Ple
ner do miasta i udzielał audyencyi w apar
tamentach dyrekcyi skarbowej.

O godzinie 7. wieczorem daje obiad hr. 
W. Siemieński, jutro zaś podejmować będzie 
p. ministra Dawid Abrabamowicz.

P. minister Schlinborn przybędzie 
do Lwowa dopiero jutro we czwartek wie
czorem. Dzień dzisiejszy spędzi p.  minister 
w Krzeszowicach u hr. Andrzeja Potockiego, 
jutro zaś będzie na obiedzie w Łańcucie u 
hr. Romana Potockiego.

(G) Zjazd k ó łe k  rolniczych. Wczo
raj już od godziny 8 rano oczekiwała ko- 
rnisya kwaterunkowa przy każdym pociągu 
na uczestników zjazdu i wskazywała im 
kwatery, gdzie im natychmiaBt bilety wstępu 
na wystawę, do Racławic i na obiady zja
zdu doręczano. Ogółem przez dzień cały 
przybyło do Lwowa przeszło 1300 osób. 
Przyjęcie przez komitet nastąpiło dopiero 
wieczorem o 7, po nadejściu pociągów z 
Krakowa i Czerni owiec.

Komitet przyjęcia z swym prezesem po
słem Merunowiczem oczekiwał przybywają
cych na dworca kolejowym. W chwili przy
bycia pociąga, muzyka „Harmonii" zagrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła." Komitet uszy
kował przybyłych w czwórki i tym porząd
kiem ruszono na plac przed dworcem, gdzie 
ustawiono się w koło. Tu p Mernnowicz 
odkrywszy głowę powitał ich pięknem prze
mówieniem, zaczynającem się od słów „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus !“ poczem 
zawezwał mówca zgromadzonych w drogę ku 
wystawie i wręczył jednemu z włościan 
sztandar „Kółka rolniczego" z Korolówki.

Trzykrotnem „Niech żyje!" odpowiedzie
li zgromadzeni mówcy na piękne jego sło
wa powitania. Muzyka zagrała I w uroczy
stym pochodzie ruszono pod przewodnictwem 
posła Merunowicza ku wystawie, a pierwszy 
sztandar Kółek rolniczy powiewał wysoko i 
wesoło, jak wesoło serca rolników na widok 
obfitego plonu ciężkiej a wytrwałej pracy.

Pociągiem wieczornym z Krakowa przy
było jeszcze około 100 osób z Lubaczowa, 
Przemyśla, Dobromila, Pacławia, Kalwaryi 
i Nowego Miasta, których umieszczono czę
ścią w barakach stryjskich, częścią w tow 
rzemieślników „Skała". Dziś rano przybyła 
reszta nczestników.

Z płaca wystawy. Wczoraj od rana 
dość gwarno było na placu wystawy. Popo
łudnia zwidzali wystawę Górnoszlązacy, któ
rzy dopiero dziś opuszczą nasze miasto. 
Wieczorem dzięki prześlicznej pogodzie za 
roiło się na wzgórza stryjskiem a przewa
żnego kontyngensu gości dostarczyli sami 
lwowianie, gdyż zamiejscowych wycieczek 
nie było. Dopiero o godz. 81/,  wieczorem 
otwarto środkowe wrota wystawy, przez któ
re tryumfalnie weszli na plac z „Harmonią" 

%a czele członkowie „kółek rolniczych" z 
krakowskiego i suczawskiego, w liczbie oko
ło 500 Sztandar na czei krakusów niósł 
potomek bohatera na polach racławickich i 
jego imiennik — Bartosz Głowacki.

Włościan powitała gorąco publiczność, 
zebrana na wystawie. Po przyjrzeniu się 
fontannie, którą właśnie wówczas puszcza
no — udali się wiecownicy dzisiejsi do przy
gotowanych dla nich kwater Ij. do baraków 
na stryjskiem.

Dziś o godzinie 10 rano rozpoczną się 
obrady członków „kółek" na placu wysta
wy, W południe odfotografuje zjazd „kółek" 
fotograf nadworny wystawy p. Trzemeski.

Na eześó p. ministra Plenera, który dziś 
zwidzi wystawę, pawilon dyrekcyi skarbu 
został odnowiony i przybrał szatę odświętną.

Na niedzielną tombolę zakupione zostały 
następujące fanty: złoty zegarek u p. Gra
bińskiego za 100 zł., duża lampa u p. Ditt- 
mara za 70 zł., serwis porcelanowy na 12 
osób u p. Lewickiego za 86 zł. Następnie 
na kwinterna, których będzie pięć, zakupio
no : ekran z pawilonu pracy kobiet za 50 
zł., pozytywka, samowar ze sklepu następ
ców p. Bratkowskiego i lampę porcelanową 
— razem zakupiono fantów za kwotę do
chodzącą do 1000 zł. Na tombolę ofiarował 
również p. Christof, fabrykant, ładny pa
rawan.

60.000 zI. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy u-

u dnia 80. Sierpnia 1894. Nr. 212.
wagę naszych szanownych czytelników na 
to, że ciągnienie już dnia 27. września się 
odbędzife.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj powszechnie znanemu w mieście 
naszem i wielce sympatycznemu sportsme- 
nowi p. Stanisławowi P i e ń  czy ko w s kle-  
m u. Spadł z konia tak nieszczęśliwie, że 
złamał obojczyk.

R o zp raw a  k a r n a  przeciw Antoniemu 
Cybańskiemu, redaktorowi Życia  obwinio
nemu o przekroczenie z §. 24. u. prasowej 
odbędzie się dnia 80. sierpnia o godzinie 9 
rano w sądzie karnym.

O burzy ,  która szalała onegdaj, dono
szą z Krakowa, że wyrządziła ona niepo
mierne szkody. Rozpoczęła się ona zaraz po 
godzinie 4 popołudniu. Deszcz lał jak w cza
sie oberwania chmury a pioruny biły jedne 
po drugich. W plantacye uderzył piorun, 
dalej w sutereny przy ul. Starowiślnej, powo
dując lekkie sparaliżowanie stróżki. W Bie
lanach zabił dwóch wieśniaków, jednego 
śpiącego w stodole, drugiego prowadzącego 
do miasta krowy. Szkody w sadach ogromne.

Telegramy, jakie dziś rano otrzymaliś
my z Berna, Wrocławia i Gracu, donoszą 
o podobnej tuczy, która wyrywała drzewa z 
korzeniami. Teleg am z Wrocławia donosi, 
że wicher kilka wagonów ze. stacyi porwaw
szy, pędził je po szynach, skutkiem czego 
trzech robotników zostało przejechanych, z 
których jeden na miejscu zginął. Piorun 
nadto zabił jedną kobietę i jednego męż
czyznę. W Górnej Styryi szalała burza o 
godz. 5. w Gracu o godz. 8. Z Yoslau te
legrafują, że zbiory winogron zniszczone.

Z Zakopanego piszą: Książę marsza
łek Sanguszko wyjechał z Zakopanego uda
jąc się przez Tarnów, gdzie się krótko za
trzyma, do Lwowa dla przygotowań do 
przyjęcia cesarza. Stąd wybiera się bardzo 
liczna deputacya górali pod przewodem p. 
dr. Andizeja Chramca do Lwowa; do depu- 
tacyi tej przyłączyć się ma liczny zastęp 
młodzieży góralskiej. Dla ułatwienia podró
ży i na częściowe pokrycie tychże kosztów, 
odbędą się tu dwa przedstawienia teatralne, 
w których wezmą udział p. Z majer z córką, 
p. Rapacki syn i p. Chrząszczewska ze 
Lwowa obok amatorów; mają być odśpie
wane liczne kuplety z operetek, odegraną 
operetka „Lizka i Frycek" i komedya „Dzie- 
c-aki"; zainteresowanie się tą zabawą jest 
bardzo wielkie; przedstawienia te odbędą 
się we wtorek i we środę.

Artyści pp. Boler i Piotrowski wybrali 
się na Miedziane, a nader liczne towarzy
stwo z inieyatywy artysty p. Gersona z War
szawy towarzyszy tej wyprawie. Do obraniu 
odpowiedniego punktu dla przyszłej pano
ramy tatrzańskiej przyczyni się swą radą 
doświadczoną p. Walery Eljasz, może z ży
jących największy znawca Tatr, który ich 
urok podniósł piórem i pędzlem, a nadto 
był jednym z pierwszych, który w Zakopa
nem osiadł i pierwszy zbudował wygodne 
wille.

Białkowskiego dotąd nie odszukano, a 
zarządzenie poszukiwań za pomocą rozpisa
nia znahźnego w kwocie 50 złr., zrobiło 
wśród gości przykre wrażenie. Zarządzenie 
to przypomina afisze, iż zginął pierścionek, 
nagroda 50 złr.

S am obó js tw o . Tadeusz 'Treger, ad- 
junkt krakowskiej filii kasy podatkowej, ode
brał sobie życie wystrzałem w głowę. Zwło
ki znalezione zostały na polach wsi Brono
wie. Przyczyna samobójstwa nie jest znaną. 
Treger liczył około 40 lat.

K o m u n ik acy a  te le fo n ic zn a  między 
Wiedniem a Berlinem otwartą zostanie w 
ciąga listopada.

S ta ro a u s t ry a c k a  naw yczka . Orgau 
ministerstwa spraw zagranicznych Fremden- 
blatt oryginalnym wstępem rozpoczyna swój 
artykuł o odbywającym się we Wiedniu tar
gu zbożowym. „Istotnie — pisze on — sta- 
roaustryacka nawyczka, wszystko wysokiemu 
rządowi pozostawić, który już dobre i od
powiednie znajdzie, sprawdziła się w tych 
dniach w całej ptłni". Do tego więc przy
szło już w Austryi, że półurzędowe organa 
skarżą się na brak inieyatywy pozarzą
dowej !

Skazany za lekkom yślną krydę
został przez trybunał berneński dyrektor te
atru w Opawie Józef Janisch. Wyrok opie
wa na ośm dni ścisłego aresztu. Wspólnik 
jego, dyrektor Freitag został uwolniony.

Socyaltstyczna agitatorka Wabnitz, 
zasądzona niedawno na 10 miesięcy więzie
nia, otruła się wczoraj w Berlinie na grobie 
poległych w r. 1848.

K siężna  W alii  z córkami wyjeżdża 
temi dniami do Spały w Królestwie pol-
skiem.

Bodaj to  zna jom ośo l  rz e c z y !  Pa-
ryzki Le M atin  zamieszcza z okazyi poby
tu Węgrów we Lwowie artykulik, który 
nieznajomością rzeozy zdaje się wszelkie gra
nice przechodzić. W idyotycznej tej notatce 
czytamy: Oznaki przyjaźni między Węgra
mi a Polakami od paru tygodni wzbudzają 
podziw, głównie zaś u tych, którzy tak ma
ło znają historyę tych dwóch narodów. Po
bratanie się to jest wielce chwalebnem, albo
wiem przebaczanie potwarzy jest wielką cno
tą, której się tak łatwo nie spotyka u lu
dzi, a cóż dopiero mówić o narodzie. Wi
docznie jednak, że mówcy na bankieoie 
lwowskim, którzy tak dokładnie wzbudzili 
wspomnienia historyczne jak i n i e k t ó r e  
sympatye Polaków do n i e k t ó r y c h  Wę
grów zapomnieli, że w innych epokach łą
czność Madyarów z Węgrami (?) okazywała 
się przez wystrzały ze strzelb i armat, i że 
kapitulacya patryotów madziarskich którą im 
zadał w roku 1849 Paszkiewicz była głó
wnie dziełem Polaków.

„Również nikt nie podniósł, ile było u- 
dręczeń ze strony Czechów i Kroatów, by 
zgnębić tę koronę Austryi, która teraz oka
zuje się z takim liberalizmem względem 
swych dawnych poddanych. Niech więc nikt 
nie przypomina sobie historyi, lecz zadawal- 
nia się tem, że interes , czasowy wymaga, 
aby Polacy, Niemcy i Węgrzy szli ręka w 
rękę. Wówczas nikt nic nie będzie mógł po
wiedzieć o pseudo-braterstwie, które stwa
rzają we wszystkich punktach cesarstwa au- 
stryacko-węgierskiego przyjaciele rządu."

Nie ma co mówić, dokładnie objaśnił Le  
Matin swoich czytelników !

Inne znowu różnież poważne pismo fran
cuskie, bo Journal des Debats, dało się 
wziąć na „kawał" pragskiemn swemu ko
respondentowi, który gdy autor artykułu w 
M atin  z Węgrów i Madiarćw zrobił dwie 
narodowości, o mało, że Czechów i Polaków 
nie przedstawił jako jedność, orzekł bowiem, 
że nie ma różnicy między dyalektem pol
skim a czeskim. Natomiast odkrył grabą 
różnicę między wystawą czeską a lwowską 
i nie zdołał „przemilczeć" o uciska, dozna
wanym przez Rusinów od Polaków w Galicyi.

„Ta lwowska wystawa — pisze ów ko
respondent pragski Journal des Debats — 
którą szlachta polska zamyślała zaćmić blask 
świetnej wystawy jubileuszowej w Pradze, 
nie spełniła nadziei swych organizatorów. 
Zapału ludności patryotycznej, który cecho
wał wystawę praską, całkiem nie dostąje 
lwowskiej, a nie może go zastąpić ani pro- 
tekeya świata urzędowego, ani ofiarność 
szlachty polskiej. Rusińska większość ludno
ści, zamieszkująca całą wschodnią część 
Galicyi, systematycznie została zaniedbana 
w tej wyłącznie polskiej wystawie. W kraju 
zamieszkanym przez 5,950.000(?)dusz, gdzie 
blisko 4 miliony nie umieją ani czytać, ani 
pisać i wegetują w głębokiej nędzy, wysta
wa ta musi konieoznie przypomnieć malo
wane sioła Potemkina."

t  Dr. J ó z e f  P o d ra d z k i  szef wojsko
wej służby zdrowia i prezes wojskowego 
komitetu sanitarnego zmarł d. 27. b. m. w 
Gaming. Podradzki urodzony- w Wiednia 
dnia 11. listopada 1830 r., uczęszczał do 
szkół gimnazyalnych i na kursy filozoficzne 
we Lwowie, gdzie ojciec jego znanym i słu
sznie cenionym był lekarzem. Stndyował 
medycynę w Wiedniu, gdzie w roku 1858 
uzyskał stopień doktorski. Wstąpiwszy do 
służby wojskowej, został w roku 1859 asy
stentem sławnego chirurga dra Pitha, któ
rego katedrę w Józefińskiej akademii zaj
mował aż do roku 1874, to jest do chwili 
rozwiązania tego instytutu. Od roku 1891 
jako jeneralny lekarz sztabowy był Podradzki 
naczelnikiem wojskowej służby zdrowia. 
Zmarły był kawalerem wielu orderów au- 
stryackich, niemieckich i włoskich. Przy- 
czyuą śmierci była długeletn;a choroba pier
siowa. Podradzki pozostawił wdowę, syna, 
słuchacza medycynę i córkę siedemnasto
letnią.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Dziś we czwar

tek w teatrze hr. Skarbka „Bal maskowy" 
opera w 4 akiach Verdi’ego. Występ panny 
Salomei Kruszclniekiej, oraz pp. Aleksandra 
Myszugi, Gabryela Górskiego i Henryka Ko
walskiego. W teatrze letnim „Niewierny 
Tomasz" krotochwila w 3 aktach Karola 
Laufsa.

Z wystawy krajowej.
P a w ilo n  Tow. K ó łe k  ro ln iczy ch .

Dnie obecne należą do Kółek rol
niczych. Słuszna rzecz przeto, ażeby 
w tym  czasie zwrócić uwagę szerszej 
publiczności na wystawę Kółek ro ln i
czych, która przedstawia obraz działal
ności i dążeń tego potężnego s tow a
rzyszenia włościańskiego. W ystaw a ta 
jest urządzoną w południowo-zachodniej 
stronie placu wystawowego przy pawi
lonie rolniczym. Zajmuje ona osobny 
budynek własny, plac w około tego 
budynku, a nadto mieści się część wy
stawy Kółek rolniczych w wielkim pa
wilonie rolniczym, w k tó rym  zajmuje 
osobny oddział.

Pawilon Kółek rolniczych pojęty 
je s t  jako typ  domu Kółka rolniczego 
na wsi, albo też „gospody chrześcijań
skiej", która, da Bóg, wyruguje  kiedyś 
nieszczęsną karczmę dzisiejszą, plugawe 
gniazdo, w którsm od wieków wylęga 
się i pielęgnowane byw a wszystko złe, 
wszystko nikczemne co się u  nas na 
wsi dzieje! Budynek ten  wzniósł p. 
J a n  Lewiński, budowniozy lwowski, 
według wskazówek zarządu głównego 
Towarzystwa. F ro n t  zajmuje poddasze 
obszerne, z którego wchodzi się do 
sieni. Po lewej stronie domu znajduje 
się izba gospodna, w której jednak  na 
wystawie zamiast napitków i pożywek, 
rozłożone są okazy wydawnictw  ludo
wych i Towarzystw oświaty ze swoim 
drukowanym posiłkiem dla serc i dla

ducha. Dalszą izbę zajmuje „czytelnia" 
gdzie na obszernym stole rozłożone są 
czasopisma ludowe godne polecenia, 
w szafie i n a  pałkach znajduje się wzo
rowa biblioteka „Kółka rolniczego" 
z lOOO dzieł i katalogiem, na  ścianach 
porozwieszane są wizerunki zasłużo
nych mężów itp., a zresztą wypełniają 
ją  charakterystyczne wyroby rozmai
tych samorodnych artystów ludowych, 
po nadsyłane przez Kółka rolnicze z roz
m aitych okolic kraju. Z czytelni wcho
dzi się do obszernej „sali zebrań", 
przeznaczonej do zgromadzeń tow arzy
skich dla rozrywki i do obrad. Czwar
tą  wreszcie część domu zajmuje wzo
rowy sklepik wiejski, urządzony przez 
„Powiatowe Towarzystwo handlowe we 
Lwowie", k tó re  posiada swój sklep 
główny w domu rady powiatowej lwow
skiej przy ul. Pańskiej 21.

Gospoda, czytelnia, izba zebrań i 
sklep razem wzięte stanow ią owe czte
ry  instytucye włościańskie, które, gdy 
są urządzone rozumnie i uczciwie, w 
krótkim czasie zm ieniają usposobienie 
i wygląd całej wsi do niepoznania.
I  dlatego też Towarzystwo kółek rol
niczych z całą usilnością dąży ku te 
mu, ażeby każde Kółko posiadało prze- 
dewszystkiem czytelnię własną odpo
wiednio zaopatrzoną, sklep z tow ara
mi, najpotrzebniejszemi włościańskiej 
rodzinie, miejsce do zebrań tow arzy
skich dla wspólnej nauki i zabawy 
przystojnej — a z czasem może także 
uda się doprowadzić do tego, że go
spody Kółek rolniczych usuną zwycię
sko ze wsi naszej teraźniejszą niechluj
ną karczmę, siedlisko lichwy i wsze

lakiej demoralizacyi ludu i dworu swoj
skiego.

W  izbie zebrań rozłożone są w b a r 
wnej rozmaitości wyroby włościańskie
go przemysłu domowego, roboty ko
biece, stroje ludowe domowej roboty 
itp. Honorowe miejsoe w tej sali zaj
muje zbiór okazów polskich Kółek rol
niczych w Poznańskiem.

Dom Kółek rolniczych na wystawie 
jako typ wzorowy budowli tego ro
dzaju pokryty jest glinianą dachówką, 
jako m ateryałem  stosunkowo niedrogim 
a ogniotrwałym  i niespożytej w ytrzy
małości.

Miejsce wolne pomiędzy pawilonem 
kółek rolniczych a pawilonem rolni
czym i pod ścianami jego zapełniają 
narzędzia gospodarskie bądź wyrobu 
włościan samych, bądź też wyrobu fa
brycznego, ale do potrzeb włościańskich 
specyalnie zastosowane.

Oddział kółek rolniczych we wiel
kim pawilonie rolniozym poświęcony 
jes t  głównie wystawie okazów czysto 
gospodarskich, jak  mianowicie nawo
zów sztucznych, narzędzi rolniczych i 
ziemiopłodów. J e d n ą  stronę zajmują 
zbiorowe w ystaw y dzielnie i wzorowo 
rozwijających się kółek rolniozych, jak  
np. w Królowce w powiecie Dąbrow
skim, w Chatkach pod Brzeżanami itp.

Trudno mi zapuszczać się w szcze
gółowy opis tej masy przedmiotów, któ 
remi kółka rolnicze rezultaty swojej 
dodatniej działalności pomiędzy ludem 
w celujących okazach przemysłu domo
wego i gospodarstwa rolnego zazna
czają. W ystarczy może gdy  nadmienię, 
że katalog, sporządzony przez zarząd

główny, wykazuje około 500 w ystaw 
ców tylko w tych dwóch działaoh, w 
czem jednak mieśoi się znaczna ilość 
w ystaw  zbiorowych.

W ystaw a polskich wydawnictw lu- 
dowych-galicyjskioh i z zaboru pru
skiego, urządzona — jak  już o tem 
wspomniałem w izbie gospodnej domu 
kółka rolniczego na wystawie krajowej, 
dozwala uczynić przegląd porównawczy 
wyników działania rozmaitych instytu- 
oyj, poświęconych szerzenia oświaty 
pomiędzy ludem.

Pierwsze miejsce w tym  dziale na 
leży się krakowskiemu towarzystwu 
oświaty ludowej, które założyło do koń
ca r. 1893 już 678 czytelni. Po niem 
idzie działające w trudniejszym terenie 
ze świetnym stosunkowo skutkiem to
warzystwo oświaty ludowej we L w o
wie, które utrzymuje 255 czytelni lu 
dowych. Na prowincyi mamy zaś w 
kraju naszym tylko jedno lokalne tow. 
oświaty ludowej — w Tarnowie, które 
utrzymuje w mieście i po wsiach oko
licznych 35 czytelni.

Z wydawnictw ludowych największą 
okazuje ruchliwość „komitet w ydaw nic
tw a dziełek ludowych we Lwowie" 
k tó ry  wydaje polskie i ruskie książeczki 
dla ludu, pożytecznej treści. Mianowi
cie wydał on dotychczas 40 pnbhkacyj 
polskich i 57 ruskich, w 812.600 egzem
plarzach (450.000 egz. polskich, 240.000 
egzemplarzy ruskich dziełek. R uska 
książeczka do modlenia, w ydana przez 
ten  komitet, doczekała się już sześciu 
wydań.

Macierz polska wydała dotychczas 
38 publikaoyj w 450.000 egzemplarzy

„P ana  Tadeusza" Mickiewicza, w ta- 
niem wydaniu Macierzy rozchodzi się 
już  30 tysiąc, có zachęciło zarząd Ma
cierzy do dalszych prób popularyzowa
nia (przez tanie wydawnictwa, nie naś 
przez przeróbkę) arcydzieł pośmienni- 
ctwa polskiego. Gdyby piśmiennictwo 
Macierzy weszło na tę drogę, mogłoby 
istotnie wyświadczyć czytelnictwu lu
dowemu przysługę nieocenionej war- 
tośoi.

Wspomnieć także należy o tanich 
wydawnictwach ludowych pp. Sewery
na Udzieli i Stanisława Pallana, i o 
kierowanyoh gorącą patryotyczną in- 
tencyą wydawnictwach Towarzystw a 
imienia Staszica we Lwowie. Każde 
z tych wydawnictw służy poczoiwej 
sprawie według sił i możności jak  naj- 
gorliwiej.

Z dziwnem uczuciem miłego roz
rzewnienia przegląda się porozwieszane 
na  ścianach i porozkładane na  „szynk- 
fasie" gospody kółkowej kolekcye pol
skich wydawnictw ludowych z pod za
boru pruskiego, które to wydawniotwa 
wymowne dają świadeotwo patryoty- 
zmowi i dzielności duoha naszych b ra 
ci, toczących tam ciężką walkę obronną 
z przemożną niemczyzną. Widzimy tu 
mianowicie wydawnictwa, statuta, r e 
gulaminy i rachunki polskiego Towa
rzystwa czytelni ludowych w Poznaniu, 
górno-szląskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej pod nazwą „Dzedzictwa błogo
sławionego J a n a  Sarkandra", wybornie 
kierowanego wydawnictwa dziełek lu 
dowych red&kcyi polskiej Gazety Gdań
skiej, a wreszcie kilku Towarzystw o- 
światy ludowej w W arm ii, które u trzy 

mują tam pomiędzy polskim ludem oko
ło 50 czytelni.

D la objaśnienia w ystaw y swojej 
wydał zarząd główny tow arzystw a t a 
nią książeczkę p. t. „Pamiątka e wy
stawy Tow. Kółek rolniczych na powsze
chnej wystawie krajowej r. 1894 we Lw o
wie11. Książeczka ta zawiera na czele 
serdeczny wierszyk p. Zdzisława Ony
szkiewicza, pcświęoouy Kółkom, obja
śnienie istoty i zadań Towarzystwa Kó
łek roln. dalej pogląd na powstanie 
rozwój i działalność Towarzystw a Kó
łek roln. od r. 1882—1893 napisany 
przez wielce zasłużonego sekretarza 
Towarzystwa, dr. Bronisława Dulębę, 
informacyę o zakładaniu i prowadzenia 
zarządu Kółek rolniozych, wiadomości 
o organizacyi i dzisiejszym składzie 
osobowym zarządu Towarzystwa, wia
domość o kółkach rolniczych włośoiań- 
skich w Wielkopolsce, podaną przez 
p. Stefana R a m u ł ta ; sprawozdanie o 
obecnym stanie instytucyj, poświęco
n y c h  sprawie oświaty ludowej, obja
śniające „oświaty ludu" w pawilonie 
Kółek rolniczych; a wreszcie katalog 
w ystaw y Towarzystwa Kołek rolniczych.

Każdy, kogo zajm ują Kółka ro ln i
cze, i k t o  z a j m o w a ć  s i ę  n i e m i  
p r a g n i e  powinien zaopatrzyć się w 
tę  książeczkę.

W końou zaznaczam, że urządze
niem wystawy Towarzystwa Kółek rol
niczych zajmowała się specyalna ko- 
misya, a w szczególności pracował 
przy tem  najwięoej pan Zdzisław Ony- 
szkiewioz wraz z dr. B ronis ła
wem Dulębą, za oo im szczere należy 
się uznan ie  i wdzięczność.

Teofil Merunowicz,
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* P n a  H e lena  K rzy żan o w sk a  zn a 
na  w P a ry żu  p ian istka , k tó ra  w tam tejszem  
konserw atoryum  pierw szą najw iększą n ag ro 
dę (prem ier grand  p rix ),  gdyż z fortep ia
nem E ra rd a  o trzym ała, p izy b y ła  do Lw ow a 
w przejaździe do swej rodziny. P n a  K rzyża
now ska w ystępow ała na koncertach  w P a 
ryżu a g ra  je j m istrzow ska w yw oływ ała 
najpochlebniejsze uznanie najpow ażniejszej 
k ry tyk i, k tóra  unosiła  się nad jej niepospo
litym  ta len tem , nietylko w w ykonaniu ale 
i w kom pozycjach , k tóre w kołach a r ty s ty 
cznych P a ry ż a  doznają w ielkiego powodze
nia. W  podróży swej zam yśla pna  K rzyża
now ska daó szereg  koncertów , m ianow icie 
we L w ow ie, Szczaw nicy, K rynicy i W arsza
w ie. N ie w ątpim y, że koncert pny K rzyża
now skiej we Lw ow ie c-ieszyó się będzie ró 
w nem  powodzeniem .

Ostatnie wiadomości
Jak  z Wiednia donoszą, zamierza 

rząd przyspieszyć reform ę ustaw y po
datkowej tak, aby cna mogła ju ż  z 
dniem 1 stycznia 1896 roku wejść w 
życie.

Zmiany w podziale adm in is tracy j
nym  Królestwa Polskiego zostały przez 
chorobę H urk i  tylko powstrzymane, 
ale nie zaniechane. N iektóre powiaty 
gubernii łomżyńskiej przyłączono już 
do gubernii  w a rszaw sk ie j ; co do r e 
sz ty  powiatów tejże gubernii,  p rzezna
czonej n a  skasowanie, jeszcze  s tanow 
cza decyzya nie zapadła. W każdym 
razie liczba gubernij w Królestwie Pol
akiem (obecnie dziesięć) będzie zm niej
szoną.

Profesor Sacharin oświadczył, że sła
bość cara n ie  j e s t  niebezpieozną, j a k 
kolwiek wiele z niego białka odchodzi. 
Car pracował zanadto, osłabił się i n a 
bawił rozprzężenia nerw ów ; 6  tygo
dni wypoczynku wyleczy cara. Sa- 
oharin m ianow any naczelnym lekarzem 
cara. ______

Urzędowy berliński R eichsanzeiger  
potwierdza, że przy  zeszłorocznym po
borze do wojska asenterow ano o 1 1 . 0 0 0  
ludzi więcej, niż przy obradach nad 
ustaw ą z d. 3  s ierpnia z. r. o prezen- 
cyi pokojowej rząd  zapowiadał.

Francuski minister skarbu Poinearć 
miał w Stenay (dep. Meuse) mowę, w 
której podnosił konieczność unikania 
wszelkiej nierozważnej reformy finanso
wej i zapowiedział, iż rząd przedłoży 
projekty podatkowe, mocą których kapi
tał i dochody zostaną dotknięte w spo
sób bardziej bezpośredni, podatek od 
spadków zniesiony, a drobni kontrybu- 
enci będą mniej obciążeni.

Włoski minister wojny Mocenni po
dał się do dymisyi; zastąpi go zapewne 
generał Ricotti, zwolennik zredukowania 
1 2  korpusów na 1 0  i obszernej reformy 
wojskowej. W gabinecie Crispiego zmia
na ta żadnych zresztą zmian nie wywoła. 
Ostatnim, choć nie głównym powodem 
dymisyi Mocenniego było odkrycie, że 
podczas gdy dopiero bardzo mała część 
wojska otrzymała nowe karabiny o dro
bnym kalibrze, znalazło się już jakie 
tysiąc tych karabinów w posiadaniu osób 
prywatnych.

Prezydent Cleweland oświadczył, że 
ani nie podpisze nowej ustawy taryfo
wej, ąni też nie założy przeciw Diej 
swego veta. Wobec tego wejdzie ta 
ustawa dziś o północy w życie.

T e l e g ^ r a , : n Q . 3 r -

Celowiec d. 29. sierpnia.
Na m ie js c e  z m a r łe g o  N is c h e lw i tz e r a ,  

l i b e r a ł a  n ie m ie c k ie g o ,  z o s ta ł  w  Herma- 
gorze w y b r a n y  do Rady p a ń s tw a  kon
s e r w a t y s ta ,  w łc ś o ia n in  J a n  P fe i f le r .

W  okręgu St. Yeit-Wolfsberg w y
brany  zosteł do R ady państwa naro 
dowiec niemiecki J a n  Tchernigg, wła
ściciel dóbr.

G ru d z iąd z  d. 29. sierpnia.
Naczelny prezydent zawiadomił o 

nakazie cesarza, aby z powodu poja
wiających się w Prusiech Zachodnich 
wypadków cholery, o ile można jak 
najmniej osób oywilnych zbierało się 
na manewrach cesarskich.

P r a g a  d. 29. sierpnia.
Wozoraj zaszła w Holeszowicaoh 

krw awa burda z  powodu aresztowania

flisaka Józefa Schlesingera, k tó ry  się 
gw ałtu  publicznego dopuścił. Pochwy
cił on polieyanta za piersi, bił go w 
tw arz, i rzucił n a  ziemię. Gdy więcej 
policyi nadbiegło, został robotn ik  F ra n 
ciszek Kamerhel szablą w głowę cięty 
a policya^ widząc, że szablami nie p o 
doła rozjuszonemu tłumowi, dobyła r e 
wolwerów, poczem napastnicy uciekli. 
Policya nie potrzebowała strzelać. R a n 
ny robotnik  został aresztowany.

B udapesz t d. 29. sierpnia.
M agyar A llan  (organ węgierskiego 

duchowieństwa katolickiego) po tw ier
dza, że kardynał-prym as Y aszary  prze
stał go prenumerować. Pismo to na
miętnie uderza na prymasa.
Syb ln  (Herm anstadt na Siedmiogrodzie) 

d. 29. sierpnia.
Zeszłego tygodnia zrobiło kilka ro

dzin Sassów (Niemców) z Heltan wy
cieczkę do przyłęczy Rothenthurmpass, 
zkąd się wozami na granicę rum uńską 
do K ien  udały. Na nieszozęśoie w dro
dze przejechano dziecko, skutkiem cze
go władze rumuńskie całe towarzystwo 
— mężczyzn, kobiety i panny — p o 
wrozami związać i zamknąć kazały, 
puściły je na  wolność dopiero na re- 
klamacyę konzula austryackiego w Bu 
kareszcie i za złożeniem kaucyi 1 . 0 0 0  

złotych.
B e lg rad  d. 29. sierpnia.

Co do i rojektu nowej konstytuoyi, 
słychać z dobrego ź ró d ła , że co do 
prawa wyboru i wybieralności posta
wione będą warunki, aby wykształco
nej części ludności zapewniony został 
przystęp do ciała prawodawczego i 
skupczyna nie z sam ych prawie chło
pów złożoną była , co naw et wedle 
konstytuoyi z r. 1888 miało miejsce. 
O dwóch Izbach nie m a mowy, bo kraj 
na to nie jest przygotowany.

B erl in  d. 29. sierpnia.
Cesarz kazał szewcowi Prenzlerowi 

na setne urodziny przesłać płytę por
celanową z swoim wizerunkiem i 300 
marek. Uczynił to cesarz z własnego po
pędu, wyczytawszy w gazetach o tak  
rzadkim wypadku.

B e r l in  d. 29. sierpnia.
J a k  z Drezna donoszą, został ana r

chista Jagodkowski, zwany także br. 
U n g e rn -S te rn b e rg iem , na schwytanie 
którego prokuratorya leodyjska cenę 
1 0 . 0 0 0  franków nałożyła, w Nieder- 
Lóssnitz pod Dreznem aresztowany. 
Czy to prawda, jeszcze nie wiadomo.

K o lo n ia  d. 29. sierpnia.
W iec  katolików niemieckich uchw a

lił jednogłośnie ponowienie protestu  
przeciw odjęciu władzy świeckiej pa
pieżowi, zgodny z (wiadomą nam) re- 
zolucyą międzynarodowej konferencyi 
katolickiej w Leodyum.

M onachium  d. 29. sierpnia.
W  Germisch-Partenkirchen (w G ó r

nej Bawaryi) wykradziono w nocy przed 
odsłonięciem pomnika króla Ludwika 
II. z parku Wittelsbaohów biust księ 
cia rejenta. Ma to być demonstracya 
przeciw k s ięc iu ; biustu nie odnale
ziono.

P a ry ż  d. 29. sierpnia.
J a k  się zdaje, rząd będzie musiał 

wysłać silny oddział wojska na  wyspę 
M adagaskar, k tó ra  nie szanuje protek- 
torskieh p raw  F rancy i.

P a ry ż  d. 29. sierpnia.
Wczoraj m iano w Laval stracić w i

karego Bruneau, k tó ry  zabił swego 
proboszcza. Skutkiem  nakazu  z Paryża 
w strzymano stracenie, a zarazem został 
obrońca Dominique telegram em  sekre
tarza prezydenta  Periera wezwany na 
dzisiaj do P on ts ie r  Seine (gdzie Perier 
bawi). Tłum, k tóry  ju ż  przed północą 
zebrał się był koło miejsca stracenia, 
dopiero o świcie się rozszedł.

Bruneau przysta ł na dopuszczenie 
do więzienia księdza Fouberta, k tó ry 
by  go wyspowiadał, na  co biskup ze
zwolił, a p ro k u ra to r  nakazał, aby straż 
więzienna podczas spowiedzi zdała s ta 
ła. Sądzą, że B runeau  przyzna się do

czynu, a może też proces ponowiony 
zostanie.

W a jm a r  d. 29 sierpnia.
W e  wszystkich sejmowych okrę

gach wyborczyoh połączyły się s tron 
nictw a celem zwalczania sooyaiistów.

B u ck in g h am  d. 29. sierpnia.
H rabia  Paryża ciężko zachorow ał; 

pokarm przyjmuje z t  udnośoią.
B r u k s e la  d. 29 sierpnia.

W  skutek zamierzonego zamachu 
na życie komisarza polic ji  Leolerque 
aresztowano 16 anarchistów. Monier 
przyznał, że zamierzono zamordować 
także wysokich urzędników policyi, 
którzy się odznaozyli w  śledzeniu za 
anarchistami.

B ru k se la  d. 29. sierpnia.
Balon w ojskowy „Aurora*, k tórym  

się pięciu oficerów puściło, zapalił się 
n a  wysokości 2 0 0  metrów i zleciał na 
dół; jeden  oficer ciężko, reszta lekko 
ranni. Balon zgorzał.

Amsterdam d. 29. sierpnia.
Podczas korowodu festynowego w 

Middelburgu, na k tórym  były  też obie 
królowe, spłoszyły się konie powozu 
królewskiego. Królowe nieuszkodzone. 
W ypadek ten wywołał popłoch, w  któ 
rem kilkoro osób pokaleozonyoh zostało.

A m ste rd am  d. 29 sierpnia.
Neivs van den dag donosi z Batawii 

(na Jawie, stolica holenderskich posia
dłości we wschodniej Azyi): W ypraw a 
holenderska na  wyspę Lombok została 
przez krajowców napadniętą, a kawa- 
lerya holenderska pobitą. N a  miejscu 
padło 14 oficerów, między tym i jenerał 
Yan H am  i 150 żołnierzy.

R zym  d. 29. sierpnia. 
Obiega pogłoska, że minister-pre-

Londyn d. 29 sierpnia.
„Biuro Reutera* donosi z K a iru : 

Ogromną senzaoyę wywołało areszto
wanie prezydenta R ady prawodawczej, 
Ali baszy i jenerała pozasłużbowego 
H assan  baszy. Posądzają ich o kupcze
nie niewolnikami sudańskimi.

P o r t s m o u th  d. 29. sierpnia.
P ry w a tn y  jach t  królowej „Elfin*, 

którym m argrabia  Lorne (zięć królowej 
angielskiej) z żoną z Cowes tutaj pły
nął, ugrzązł przy wjeździe do portu na 
ławie piasku, i  n ie  można go było 
rychło wyswobodzić. Margrabstwo ło
dzią przeprawili się na  ląd.

Glasgow (w Szkocyi) d. 29. sierpnia. 
Przyaresztowany s tatek  kupiecki „Is
lam" (wiozący m ateryaly  wojenne dla 
Chin) został na  wolność wypuszczony.

W Blanhire uderzyli strejkująoy ro- 
botnioy na kopalnię Bardyku ; kilkaset 
osób obrzuciło policyę kamieniami.

Dział ekonomiczny.
— Międzynarodowi komisy a targu 

zbożowego uchwaliła rezolucyę, w której 
pochwaliła stanowisku, jakie zajęła wiedeńska 
izba handlowa w kwestyi, czy ma się od
być w tym roku targ zbożowy, czy też na 
leży go wcale nie zwoływać wobec napaści, 
na jakie wystawieni rą jego uczestnicy ze 
strony wiedeńskich antysemitów. Zarazem u- 
chwalono pozostawić izbie giełdowej decy 
zyę co do tego, czy w roku przyszłym ma 
się odbyó targ zbożowy w Wiedniu.

— W ied eń  d. 28. sierpnia. Targ zbożo
wy bardzo mało ożywiony. Obrót ograni
czał się do zakupów poczynionych przez 
okoliczne młyny i browary.

Popyt na pszenicę bardzo niewielki. Za- 
ledwo jeden z większych młynów poczynił 
zakupy. Ceny pozostały niezmienione. Zzydent Crispi zemdlał w swoim gabi

necie i spadł z krzesła. Chwilę leżał i  2.500 cetnarów metrycznych pszenicy Beczke-
nieprzytom ny, . 1 .  wnet s i ,  o „ W .  N .  £
razie ma się dobrze.

R zym  d. 29 sierpnia.
Ostatniemi dniami zarządzono re-

wizyę m iędzy służbą pociągową na ko- ^
lei Pisa-Piatoja-Bolonia i odkryto, że M  ' I1" M“r'rhMd016'“
w i n i l i  m a  i.' - 1  a Ui. x Marchegg i Laa 81 kilo zł. 6  65, Perga-wielu m asZy n,stow i konduktorów prze- mos g l  6kjlo 6  2 5  l t  K5k6 ikuti 8 1  kii0 6

wozi korespondeneye anarohistj  ozne zj# go Felegyhara 500 cetnarów  metrycznych
W  Teramo pobiło pięciu rekrutów k o - ! kolej południowa 79 kilo 6  zł. 65 ct.
misyę asenterunkow ą; aresztowani o- [ Wiedeń.
świadczyli, że 8ą anarchistami i przy- j Ge”y żyta W ?  P e w n i e j s z e  niż w ubie-

deń 3  miesiące, 1 0 0 0  cetnarów metrycznych 
78 kilo 5 zł. 90 ct. Leva, 1000 cetnarów
metrycznych 80 kil® 6'05 zł. Bocsas, 400
cetnarów m. 79 kilo 6-10 zł. Szentss, 500
cetnarów m. 80 kilo 5*95 zł. Gyertjamos,

W iedeń d. 29. sierpnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 369-50, węgierski bank kredytowy 
46v37, anglobank 170- -  , landerbank 262 40, bo
leje państwowe 356-87, lombsrdy 111-62, elbefhal 
267-5'', akcye tytoniowe 21850, alpiny 8830, 
renta majowa 98-55, węg. renta złota 121-80, 
węgierska renta koronna 96-15, austr. renta ko
ronna 97"95, losy tureckie 67-30, unionbank 
274-25, marki , ruble — •—.

B e rlin  d. 29. sierpnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 222 75 (3 6 9 --) , lombardy 45-90 (111-92), 
węgierska renta złota 99-75 (121-94), węg. renta 
koronna 219-50 (134-—). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitiU.

Frankfurt d. 29. sierpnia. 
(Telegram Oaz. NarA 

W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty 300 62 
(368-38), lombardy 93 25 (111-45), węg. renta 
złota — •— (—•—) węgierska renta koronowa 
928-0 (96-35).

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepirzu.

Kraków 29. sierpnia.
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w nor- 

malnem usposobieniu ; ceny wprawdzie nie dozna
ły zwyżki, lecz odbyt był lepszy.

Płacono pszenicę białą 6-90 du 7 20 zł., czer
woną nową 6.85 do 7-15 zł., żółtą n. 6-85 do 
7-10 zł., żyto nowe 5-50 do 5-75 zł., jęczmień 
browarny 6-25 do 6-50 zł., na kaszę 4-50 do 4‘75 
zł., owies 5-30 do 570 zł., rzepak 9-— do 9-25 
zł. Wszystko za 1 0 0  kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

jaoiółmi Caseria.
B zy m  d. 29 sierpnia. 

Prymas węgierski Yaszary spodzie
wany jes t  tu  na  przyszły tydzień.

głym tygodniu objawiło się to w rezerwie 
z podażą. 1000 cetnarów m. 5 05 zł. Per- 
bete, Marchfeld 5 40 zł.

Jęczmień na razie nie miał odbiorców 
dla braku zagranicznych exporterów. Ten

W  rządowej fabryce ty toniu  w Luo- dencya w ^ u ł u  na tem nie ucierpiała, gdyż

ca wjrbuoU o z ,  Solowy . tre jk .  P o w w a ż , " “ "“ óoo S S " J  w S g o  pż
robotnicy upartym i się okazali, m in i-  j 7 -7 5 —.g około 250 wagonów morawskie-
steryum nakazało fabrykę zamknąć i 
1600 robotników straciło zajęcie.

R zy m  d. 29. sierpnia.
Z Liworno donosi „Agenzia Stefani* 

że do magazynu firmy Pancaldis wrzu-

go od 7-50—8-50, słowackiego po 7 ŹO, z 
Koszyc po 6-15—6-70 zł.

Owies i kukurydza stoją dobrze. Za tę 
ostatnią notowano 6'20 —6’30.

Interesy terminowe dla braku uczestni
ków były mało ożywione. Pszenica na je-

cono kwadratową p u s z k ę  blaszaną, która s' ei& 6  70 zł., 6’71 — na wiosnę 7‘ 16 do
7 17 zł,, żyto na jesień 5‘46 —5’47 zł., na 
wiosnę 5'93 —5 94 zł. Owies na jesień 
6*11—612, na wiosnę 6*31 — 6  32 zł,, ku
kurydza na wrzesień-październik 6 * 1 0  — 6 * 1 2  
zł., na maj-czerwiec 5’86—5 87 zł.

Wiadomości giełdowe

eksplodowała. P aszka  zawierała kaw a
łeczki szkła, gwoździe i kawałki żela- 
ziwa. Sprawoa niewiadomy.

Medyolan d. 29. sierpnia.
Prefekt w R aw ennie rozwiązał sto-) 

warzyszenie sooyalistyczno-republikań- 
skie „Guglielmo Oberdank" w Lugo.
M ie s z k a n ia  c z ło n k ó w  je g o  p r z e t r z ą s a -  Lwów  dnia 29. sierpnia. (Z  Izby handlowej).
n o , a le  n ic z e g o  n ie  z n a le z io n o .  Akcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika

• , > i po-200 zł. m. k. 21650 do 219-50. Kolej Lwow.-
W M e n to m e  z o s t a ł  s e k r e t a r z  p o li -  Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 2 7 9 --  do 282-- 

c v i  n a  u l i c v  C a s te l a r e  s t r z a ł e m  r e w o l-  i!an^u hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
J J 420—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a.

w e r o w y m  z a b i t y .  d0 215.—.
Szwajoarya zawiadomiła rząd w ło - l  ^ t y  zastaw ne  m^IOO r f ^ B a n k ^ h ip o t .^ a  

s k i ,  t e  wydali wielu anarch istów  wło- p rem. 10980 do 110-50. 4«/i% los. w 50 lat.
8k ic h .  Ci z o s t a n ą  n a  g r a n i o y  p r z y a r e -  do 10? 7? ' K rajow ego4y,%  los. w

^  & J v J 51 jat, 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4%
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 

m . , . . Ł Ł , w 411/. lat. 97-50 do 98'20. 4%  los. w 66-latach
T r z e c h  s łu c h a o z o w  u n i w e r s y t e t u :  96-50 do 97-20. 47 , »/„ los. w 52 lat. —-— do

Landolfi, Benne i Tolenico aresztowano — „„„iObligl za 100 zł.: Galie, fundnszu propmaoyj-

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. sierpnia.

Hotel Zorźa. E. Witarzewska, M. Ros- 
set i M. Ciąglewska z Krakowa, J. Liepop, 
Dr. E. Senager, Ht. Bormann i A. Staliński, 
z Warszawy, A. W. Cetner z Podkamienia, 
J. Siegler-Eberswald z Krzeszowic, M. Ko- 
maruicki z Jarosławie, A. Garapich z Za 
górza, E. hr. Henkel-Doanersmare z Szląska, 
R. Janicki z Berezowicy, Ks. A. Sos z Ru
dek, Ks. E. Krulikowski z Czernichowa, L. 
Chrząszcz z Groboszyc, O. Kempiński z Wad, 
M. Maranz z Koskurowa.

Hotel Imperial. Esc. H. Ziemięcbi z 
Krakowa, J. hr. Kalinowski z Brodów, L. 
hr. Starzyński z Podkamienia, J. br. Hegy- 
essy z Węgier, Dr. Dobrowolski S. Cipser 
z Nowego Sącza, W. Ks. Prószyński z Kró
lestwa polskiego, T. Żurowski z Hawłowic, 
A. Marcinczyk z Kijowa, F. Schlager z War
szawy, Dyr. Kiihne z Wiednia, K. Miro- 
szewski z Krakowa.

Hotel Krakowski. W. Hóffer z Łańcuta, 
A Sehwestka z Bochni, J. Palka z Ostrowa, 
Ks. E. Lewicki z Akreszawy, L. Bełdowski 
z Grzymałowa, W. Krzeczkowscy z Bełżca, 
Ks. M. Konarski z Rosochowaciec, Ks. K. 
Łaziński z Saczyna, M. Eder, Z. Eder z 
Wicyń, Ks. M. Źubliński z Kańczugi, M. 
Krajczyk z Leśniak, P. Derenowski z Miel
ca, Ks. D. Kuczyński z Podhorca, W. Mi- 
recki, T. Mirecki, J. Ogieński, P. Machar
ska, W. Wilczyńska, P. Zieliński, P. Klu- 
czak z Krakowa.

Grand Hotel. W. Kulczycki z Krakowa, 
F. Hrygonski z Gorczyca, J. Piechocki z 
Krakowa, H. Wielowiejski z Radomia, R. 
Schubot z Wiednia, M. Szczyt z Wiecucho- 
wa, W. Kittel z Romonu, A. Hototatler z 
Grybowa, K. B. Kłopotowski z Wołynia, T. 
Fischer z Częstochowy, Dr. F. Gromnicki z 
Mysłowa, H. Keampffe z Lubyczy kr., T. 
Loguna, z Warszawy, L. Kleinberg z Czer- 
niowiec, T. Zoczkiewicz z Jawornia, J . Lu- 
bański z Krakowa.

sztowani i deportowani.
Neapol d. 29. sierpnia.

jako anarchistów.
W  Yiareggio został polioyant sto-

nego 4%  96-60 do 97-30. Buków, fundnszu pro- 
^inacyjnego 5%  101-50 do 102-20. Kom. bankn 
;rajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-20 do 102-90.

j ą c y  przy pomniku W iktora Em anuela  Pożyczka krajowa 6«/o w. 'a . 105.001 do 
pchnięciami sztyletu oiężko zraniony. dp°0 ̂ o W m n  = '1 0 0  zł. w. a. z

L o n d y n  d. 29. sierpnia. } roku 139 3  9'^ot) do 96-70.
Z  S c h a n g a i  donoszą, że g łów nym ' L o s y :  L o s y  miasta Krakowa 25 -  do 27 -

, . .  B . J  ; Losy miasta Stanisławowa 43-— do 4 .r— .
d o w o d c ą  w o js k  c h iń s k i c h  zamianowa-j M onety. Dukat cesarski 585  do 595. Napo- 
n y  z o s t a ł  H y m a n .  Z  te g o  w n io s k u ją ,  leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-15 do00-00 

„  • . ł  1 - - Rubel rosyjski srebrny I-33-— do 1-35 00. Rubel
ż e  d o n ie s ie n i a  o_ z w y c ię z tw a c h  o h in -  £ gyj8ki pi Jpjer0Wy i-33-25 do 1-34.25. 100 marek
s k ic h  m u s ia ły  b y ć  p r z e s a d z o n e  niemieckich 60-70 do 61-30.

Btan pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, popołudniu i w 
nocy mieliśmy pogodę, dziś rano pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po 
łuduie 765 mm.

Prognoza na dobę d. 30. sierpnia b. r. 
lod północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 4 m(sek

Średnia temperatura doby pozostanie 0- 
koło -4-18°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 7 0 u/o-

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J n t m  d. 30. sierpnia: św. Róży z L 
— św. Flora i Ław.

M a d e s ł & j m & c
(Za tę rubrykę redakoyu ^ie odpowiada)

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0r d 3rn.-u.5e  od 11—12 i od 3—5 

u l .  C h o r ą ź c z y z n y  1 0 .

847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1: 3—4.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczawa

SKAK R 0 N D 0RF
uznana za najlepszą i  naturalną  

Z D R Ó J SZ C Z A W O  W Y
o l o o l s  K a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, Sykstuska 22.
Główny skład u Wgo Leopolda L i

tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
*b»wi^*ująoy od l. maja 1894 

(Czas lwowski).

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Mu szyny - Krynicy 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Nowosielicy, Bepbó- 
methu u. S. i Czuayna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
fiawocznego (Munkacsa 

Szereuesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00 lO-w
10-4«

10-46

6-44

6-58 
6 51 
6-51 
6-51

651
6-51
6-51

10-46

3-20

3.32

Pociąg
osobowy

5*6
5 -jiji

5-*«

5-26

10-16

10-40
10-51

10-51

10-51

9 56 
9 56
6-16

6-16
10-26

10 26 
8-41

7-46

1056

U -2 8

331 
3 31

D r . A . G O N K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
vr domu Wlm. Mikolaseha I. piętro. 

Ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3— 6

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (ty lko‘od*l6 
do włącznie 31 ;8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr.
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko oQ »5|„ do “ |9 

Muszyny-Eryniey pr. 
Stryj

.Nadhrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesztu 

Miszkolca, Serencza 
Mnnkacza, Chyrowa . 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stamsławowa i Bory 
sławia, przez Stryj

1 1 1 1

3-31
721

10-26

7-46
7-46

7 -si
7 -si

7-si

U  oę 

11*06 

11-06

11-06

Pociąg 
pospies z n y

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 936 fi-46 9-86
6-01 9-36 6-46 9-Sś

. . 936 . •

■ • • • 9-S6

. 6-01 . . •

•
.

9-10 12-46
6 4 6

•

2-48 10-O5 9-46 6 *i .

2-34 9-49 9 21 5-55
1016 . 8-13 103 7.11

10-12 . 813
, . 1-03
, . , 5-21
• • 8-24 5-21 -

• • 9-10
2-38

12-46 •

• 9-23 • •

Ff

J A K  I H H 1 W0W I C I
§1 poleca

n ą j p r a e d n i e j s * ©  p e r f t a m y  1 w o d y  t o a l e t o w e ,
odszczególnione 1 0  medalami zasługi i 2 ma dyplomami uznania,

m ianow icie:
P A p - p i i m - i r  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową
„  t l i l l i y  ■ flang-Y lang , Opoponei, Jockey Club, heliotropowa, Bss
Bouąuet, piżmową, M illefleurl, itp. F lakoniki po 25,40, 75et. 1 z łr. 1.50 itd . 
P e r f n i n y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 z łr .
W o d a  l-rtr/iTiTCi I r n  powszeohnie uznana i poszukiwana dla »we- 
”  “ u a  Ł W U W o K d ,  g0 przyjem nego, orzeźwiającego i długo- 

trwałego zapachu, do skrapiania Bukien, chosfcok i rozpylania w Balonie.— 
JTlakonik mniejszy 80 ct., w iękizy  i s łr .  50 ct.

Woda warszawska
•*J 95 c t., w iękizy 1 l ł r . 80 „ t.

Woda lewandowa

I

podwójna i w o d a  l e w a n d o w o - a m -  
b r o w a ,  »ą powszechnie używane do roz

py lan ia  w talonach dla twojego przyjemnego zapachu. 
F lakon 50, 70, 90 ct., złr. 1 .20.

Wody kolońskie ■*
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice I. 2 0 ; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; I

Już nadszedł świeży tu s p o it  
proszku

oraz Dalmatyńskiego
do zu p e łn e g o  w y tę p ie n ia  w s ze lk ic h  ow adó w

do nabycia w baudlu 5877

0. T. M M  Syna
Lwów, ulica Teatralna 7.

5 bnhajków
rasy O ld enbu rsk ie j, w wieku od dziewię
ciu miesięcy do dwóch lat, z obory z a ro 
dow ej odznaczonej państw ow ym  dyplo
mem honorow ym  na wystawie lwowskiej,

jest na sprzedaż 69U
w Balicach, poczta Medyka.

W 8-klas >wym Zakładzie wychowawczo-naukowym
A m alii d Endel

ulica Akademicka 1. 11
wpisy uczennic tak dochodzących jak pensyonarek odbywają się
codziennie między 10 a 6  godziną. Rok szkolny rozpoczyna się

dnia 5 września. 5955

N o w o ś c i !
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M .  L U D W I G
Lwów plac Maryacki 1. 8 5’.97

Na żądanie próbki franco. 
I S Z o r a p l e t n e  -w y p r a -S K r s? -  ś l - j / b a a e .

Konserwatorjum muzyczne i sztuki dramatyeżnej
pozostające pod protektoratem Jej Wysokości Arcyksięźnej-wdowy Stefanii.

Towarzystwo przyjaciół muzyki we Wiedniu.
Wstępne egzamina na rok szkolny J894|5 (od 17. września do 7 5. lipea) od

bywają s ię :
J7. września przed południem : Egzamin wstępny z obowiązkowych przedmio

tów dla starających się do szkoły śpiewn i instrumentalnej szkoły uzupełniającej 
do nauki harmonii, jako fachu głównego, contrapunktu i kompozycyi;

18. września po południu, w razie zaś potrzeby także
19. września przed południem : Dla początkowych szkół na fo rtep ian , organy 

arfę, smyczkowe i dęte instrumenty, kurs przygotowawczy na fortepian i skrzypce!
19. września po połndniu: Dla uzupełniającej szkoły na fortepian.
20. września przed południem: Dla początkującej i uzupełniającej szkoły śpiewn.
20. września po południu: Dla uzupełniającej szkoły nauki na organach arfie 

instrum entach smyczkowych, dętych, contrapunkt, kompozycye.
21. września po południu: Dla szkoły dramatycznej.
Wpisy nowo wstępujących uczniów codziennie z wyjątkiem dni świątecznych, 

od godz. 9 do 12 w biurze Towarzystwa (Giselastrasse 12 , parter) od 1 . do 15. wrze- 
śnia. Statut szkolny nabyć można za nadesłaniem 40 et. frsneo.

Do wpisu m aj ą dy d aei m etrykę, świadectwo lekarskie, przy tem
krótkie pisemne podanie swego dotychczasowego muzykalnego wykształcenia.

6944
muzykalnego wykształcenia.

I D r r r e l s c r s r a , .

C O G N A C  f f - j -  D IG ESTIVE .
i, ^ y P róbowany napój wzmacniający i podniecający żołądek, tudzież

D°&nabycia ^ polepszenia wody do picia w czasie chorób zakaźnych.

w e L w ow ie w ap tece  Dr. Zygm unta B uckera.
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości 14il0 eentimetrów, przedstawia

jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro
bowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2 złr.

IMUIH IS p il HTOIHIEJ

Dra W ŁAD. MAKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło :
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

Kapłan Zakonnik. Cena 5 et.
Litania za nawrócenie-Rosyan. Cena 2 ct.

Kasy ogniolrwałe
W erth e im era

wyłączne zastęp
stwo w Galioyi 
K ase tk i żelazne 

fran cu sk ie  
z pewnymi zam
kami, dług. 14 
16, 20, 25, 30, 
35 em. po zł. 3-50 

4, r>, 7, 9, 13. 
K ŁÓ D K I 

wszelkich syste
mów w najwięk 
szym wyborze — 

garniturowe 6 sztuk z kluczem siódmym 
do wszystkich od zł. 2-20 — poleca

- A . a ł T T O E T I  H - A L S I K I I
handel towarów żelaznych 

Lw ów , p lac  M aryack i liczba 9.

DDOS6NK O G Ł O S Z E N IA  p o  cem*!?:- *-d v r a z a .

K l o z e t y  p o k o j o w e  po złr. 8 — i
18-— poleca P io t r  C hrząstow ski han

del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(napr'ec>w katedry). Cenniki ilustrowene 
do dysp zyi.

TYjAU CZY CIELK I, bony, olieyalistów, 
l i  oraz wszelką służbę poleca Biuro We 
reszezyńskiej, Lwów, Szymona 2. 267

UN F R A N ęA IS  donnę des leęons a un 
p rii tres modere. Sadresser ii la Ad- 

ministration de la „Gazeta Narodowa14.

W PISA  uczniów do ludowej 4-klasowej 
szkoły prof. Wajgla rozpoczynają się 

1. wrzeŚDia w lokalu ezkolnym przy ulicy 
Piekarskiej 8.

Ka r a b e l e ,  g u z a ,  a g r a f y ,  s p in 
k i zawsze na składzie. J .  D ą b r o w 

s k i  Lwów ulica Halicka. 253

Na u c z y c i e l s k a  a g e n c y a  prywa
tna Heleny z Jordanów Biernackiej. 

Długosza 19. 223

Egzaminowana nauczycielka
po francusku i angielsku mówiąca, dosko
nale wykształcona w muzyce , rysunkach, 

malazstwie i robotach ręcznych.
Francuz dc towarzystwa

egzaminowany nauczyciel, bardzo dzielny, 
z dobremi świadectwami.

Miła młoda Francuzka
skromna, zręczna do szycia, prosto z Paryża 

poleca 264
Instytut Janda, Wien, I., Annagasse 1.

PIER W SZA  K RA JO W A  fabryka instru 
mentów muzycznych J. Kapralika Lwów 

róg Skarbkowskiej, poleca wszelkie instru- 
menta smyczkowe , dęte i samogrająoe. 
Cenniki bezpłatnie. 268

H e rb a ta  ch iń sk o  - ro sy jsk a
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Speeyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3*50 kilo. Na żądr.nie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w sp! 
ry tu s , sławne na reum atyzm , pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszy n poczta Brzeżany.

Handel towarów korzennych
K arola Riol

Lwów ulica Sykstuska 1. 36, poleca po 
najumiarkowańszyeh cenach : Smalec wę
gierski , słonirę wyborną , bryndzę lip o w 
ską , jakoteż wszelkie inne artykuły spo
żywcze. 442

WYGÓD NE U M IESZCZEN IE i dobrą 
opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica

Cicha 1. 5, I. piętro (obok Cfcornżezyzny) 
Bliższego adresu udzieli Administraeya 
wazety.

ZAKŁAD F ry z y e rsk o -P e ru k a rsk i i sa
lon do goleuia przy ulicy Zimorowieza 

I. 18 (róg Staszica) vis a vis Orpheum W. 
p. Klingsberga. Długoletnia praca w tym 
zawodzie daje mi możność wszelkim wy
mogom Szan. P. T. Publiczności zadość 
uczynić. Licząc na łaskawe poparcie k re 
sie się z szacunkiem M lclial M ik o ś, fry- 
zyer i perukarz , ulica Zimorowieza 1. 18 
(róg Staszica). 254

W łasn eg o  w y ro b u  : P o ś c i e l , 
K o łd ry ,  M aterace , S ie n n ik i  zw y 
k łe  1 sp ręży n o w e po leca  n a j ta -  
n ej JÓ/.EF iSCHUSTER Lwów, 
K opern iku  i. 7. 258

Ul ANNY, T U SZ E , K A N A P K I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La

tarnie grobowe, Artykuły domowe. K rycie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. G ościcki, Ko
pernika 7, Lwów.

N A K OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
i Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laborataryum są do nabycia we wszystkich 
rahkach. 899

JN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekśpedyuje Centr. 
8 uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Do sprzedania Folwarczek
4 kilometry do Lwowa gościńcem, 75 mor
gów grun tu , ogród owocowy, dom o 3 po
kojach i kuchni , siedem budynków gospo- 
jdarszych, w gruncie jest kamień przydat
ny na eokle. Bzęsna polska, Putiatyeki.

Brzoskwinie C e r a ty , obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 

najszl - hetniejszego gatunku rozsyła w 5‘S  najtaniej Ś t. Y iyszyńska, Lwów, 
g. koszykach za złr. P50, A. Hoffmann 8j ul. Kopernika 16. 98

Nyiiegyhazan, Węgry. 2u3 i

m

I
D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym kursie za go-1 

tówkę albo  też  pa  r a ty  m iesięczne wszystkie losy a nranow ieie:

Ł o s y  k r e d y t o w e
1 Ciągnienie 1. września. — Główna wygrana 150.000 złr. 

Prom esy na te losy po złr. 5-—.

3°!o Lisy fflłaii M i l  ziitó. anslr. I!. iiisyil
Ciągnienie 5. września. — Główna wygrana 50 000 złr. 

Prom esy na te losy po złr. 175.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne , akcye, priorytety, w ogóle 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowineyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1

J P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5428 j*

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — Ł  

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- g. 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. 8- 
Również utrzymuję wielbi magazyt: gotowych ubiorów wła- ^  
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- )5- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą ^  
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i „rwał- g. 
sze i o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- I? 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem a.

PAWEŁ PIĄTKOWSKI f
•* w e  L w o w ie ,  p r z y  u l. K r a k o w sk lą j  1. 3 0 - 3 2 ,  »

Itace wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej
p o  cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

* * *  5 D c io -O L ]
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Konnesyonowane biuro przewozu F. STAREK I w  Lipsku (Leipzig).

O skar  Dudics & Co. Wien, Dóbiing
Entrepots: Malaga, London, Cognac.

S p r z e d a ż  n a  k ie l i s z k i  w in a  h is z p a ń s k ie g o ,  r e ń s k ie g o ,  B o r d e a u s  
i td . ,  k o n ia k u  f r a n c u s k ie g o ,  r u m u

na powszechnej wystaw ie krajowej we Lwowie
w kawiarni Jana Ważnego i Spł.

naprzeciw fontanny świetlnej 5889
g d z ie  z r e s z tą  w s z e lk ie  n a p o je  i t r u n k i  n a j t a n i e j  s ą  d o  n a b y c ia .

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

S to la rz  F R A N K ,  ta p ic e r
rok założenia 1835, 5670|

Wien L, K rngerstrassc, St. P ó ltn er M .
Sławne album  z cennikiem za nadasł. zł. 1*50. |

Psy łowcze
legawe, setiery irlandzkie, czerwone bez 
odmiany, czystej krwi z rodowodem, — po 
ojeu sprowadzonym z Anglii i po matce 
premiowanej na wystawach we Wiedniu 
i Frankfurcie. Piesków trzy, suczka jedna, 
siedmiomiesięezoe. Sztuka po 50 złr. na 
miejscu. Jamniki czystej krwi z rodowo
dem , po ojeu premiowanym z Pedigree i 
po matce z p sk rn i J. e. k. Wysokości ar- 
cyksięcia Karola Salvałora. 4 suczki i 4 
pieski większe, od półtora do czterech lat. 
Sztuka po 15 złr. na miejscu. BUższych 
informaeyj udziela Zarz ąd dóbr Okno p. 
Grzymałów. 2 5 1

W ODOCIĄGI
(W a8scrfb rd erungs-A n lagen )

z głębokich studzien i odległych źródeł dla m;ast, 
w s i, ' wilij, egrolów, fabryk, folwarków i zakładów 

gospodarskich. 5928

Pompy do wodociągów
w każdein położeniu i głębokości buduje pod gwa

rancją  tanio i fachowo

J ó z e f  F r i e d l a e n d . e E *
i n ż y n i e r

Wien, II., Dresduerstrasse 42.
Ci nniki i kosztorysy gratis i franco.

W pierwszej koncesjonowanej

SZKOLE MUZYCZNEJ
(uczennicy Marka) 5937

MARY! ZĄBKIEWICZ
w  T arnojoln ul, ŚwiętojaBSka

kurs szkolny na r. 1394 rozpoczyna się 1. 
września. Nauka gry na fortepianie w III 
oddziałach za opłatą 3, 4 i 8 zł. miesięcznie

Stare kuracyjne

P r a w d z i w y m  j e s t  j e d y 
n i©  k o u i a k  t o k a j s U i

z  Pierwszej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko w  T o k a ju  się znajduje pod kontrolą Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote me la le : w Pary
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Ber

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na L w ó w :  E m il  J o l lo s ,  R y n ek .
Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych

  w kawiarni Ważnego. 5863

w  dużych szampańsM flaszka
7. roku 1882 1819 1874 1863
po złr. 2-40 3 — 3-59, 4 i 4-5

Tl Korona Tokaju S
również

różnorodne wina stołowe
poleca handel 5918

St. Markiewicza
we L w ow ie, w  R ynku  1. 42.

O ryginalne p a ry sk ie

w yroby gum ow e
po złr. 1, 2 3, 4 i 8.

Skład u
Ł . P o l l a k ń  ,  W i e d e ń

X . H im b e rg e rs tra sse  10.
W ysyłka dyskretna. 5948

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g i u s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ł o w a  w  M c- 
n łcw ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po cenach mo- 
bkiew skich począwszy od złr. 180  aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

|  Cenniki gratis .i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

M i a  i  M i i i  p i n  sin w liraca.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 32 rok szkolny.

Trzy kursy i klaca przygotowawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy
jęci być nie mogli.

U k o ń czen i  s łu ch ac ze  aka demi i  k o rz y s ta ją  z p ra w a  Jed n o 
ro czn e j  s łu ż b y  w ojskow ej.

Jed n o ro czn y  k u rs  k u p ie c k i dla uczniów  szkó ł ś red n ich  pragną
cych się poświecić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  i p o m ieszczen ia , tudzież prospektów do
starcza dy rescy a akademii d la  han d lu  i  p rzem y słu  w G racu .

5840 A . E . v  S o h m ld , dyrektor.

T k  Y  * 1  * S k ła d  g ł ó w n y : 5884Najlepsze nasiona Budapeszt
W  SK Ł A D Z IE  N A SIO N  fl[ ADflr8SS 'fiP  23

EDMUNDA MAUTHNERA vis-a-vis Opery k ró l .

Cennik główny bogato ilu
strowany przesyła się na 

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. każde żądanie gratis i franco.

f i Z okazy? cesarskiej podróży!
za p ra s za m y  w s z y s tk ic h  zw ie d za ją c y c h  w y s ta w ę  do p rze k o n a n ia  

się o taniości p o d ziw  w zbudzającej to w a ró w  jesiennych 
i z im o w y c h , które j u z  na de szły.

N a s tę p u ją c e  to w a r y  s p r z e d a je m y  j a k  d łu g o  z a p a s  s t a r c z y :  
dla pań i dzieci 1’20, 1 50, —-2,

dla pań i dzieci po 1‘20, 1-80, 

bluzek ca jesień i zimę

1000 modnych mufów 
i — 5 zł.

1100 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2 50, — 3, i —-6 zł.
5' 0 halek włóczkowych 2 50, — 4 zł.
1000 chustek himaluja lepszy gatunek —"75, 2-25, do — 4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę l -80, 2-50- 
1000 modnych płaszczyków na je-ień i zimę od 4 złr.' 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkością- h 

po 1 80, —-2, — -3 i wyżej.

S zczegó ln e  now ości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają sic 

codziennie
S z c z e p i niejsza b n r lo ia a  sm ztiia ż  c la z y jc a  i  e f e a l e  

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3"—, 3-50, 4-—;
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia sie najsumienniej
Z najgłębszym szacunkiem

Lwowie

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 0'—, 
8*—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu
gich 3‘50, 4-50. 5 75, 6‘75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2 '—, strzyżone 
po 2'50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
ligury po zł. 4'—, 5*—, 6‘—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-saionowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek onodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2'50.
Derki do podróży 3-50, 5— , 6 '—, z im itacją skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5’ń  metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe >ż do najlepszych sort.

Wszelkie

Z a r a ą d  m a g a z y n u  s m  L o u w e we

jak najrychlej.
5563

Kapitulny 3.plac

' T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 
wany jest o r z e ł  i firma A .  M o ll .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom  Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi- 

| p y  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C en a  z a p ie o z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  n u ć c ł f e  I z łr .  w a lu t y  a u etr .

>

;i
%

tu

Wódka francuska i sól

■ ■

■ ■

Tylko prńWdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fran cu sk a  i sól M olla j e s t  Dajlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ja k o  środek uśmierzający 

do w c ie ran ia  przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom  powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszktiły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 cen tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Upr; S-:a się P. T. Publiczności wyiaźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiset „pt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. 5612

Lwów, Rynek I. 38
poleca 5402

Farby olejne
do malowania domów, dachów, sztachet 
ogrodzeń, schodów, okien, drzwi, po
dłóg, ścian , sufitów, wozów, bryczek 

tarantasów, sań itd.

L . S k . K J G E S  ) R L Y
powozowe, kopalowe, damarowe, spiry

tusowe, na skóry, żelazo itp.

olejno-lakierowe szybkoschnące
do pociągania podłóg, schodów, oraz 
wszelkich przedmiotów z drzewa, nadają 

kolor i połysk.

W o sk  p szczeln y .

[fi i

a,»®S§BBS

do zapuszczania podłog.

do farbowania maieryj wełnianych, je 
dwabnych, lnianych i bawełnianych

Farby na pisanki. 
FARBY ANILINOWE. 

P A R B Y
drukarskie, do pras auto- i litograficzne. 
F A R B Y  płynne do marmurowania dla 
introligatorów. F a r b y  r c E l in n e  dla 

cukierników wolne od trucizn.

FarDy olejne artystyczne w  t n O M .
S zta lug i, P ędz ie , P a le ty , W ern iksy ,
oraz wszelkie p„zybory do robót artyst.

Farby olejne deko acyjne.
Farby suche artystyczne. 

F A R B Y
akwarelowe w guziczkach, muszelkach, 

laseczkach, wilgotne w tubkach.
Pędzle do akwareli, Palety Itp. 

P łótn o  m »iar*kie
na metry i na ramach naciągane we 
wszystkich wielkościach i szerokościach.

D eszczó lk i i kartony
gruntowane.

P A P I E R  pod olejno-akwarelowy, ry
sunkowy, pastelowy i Gonaehe.

F arb y  m etaliczne
do malowania na aksamicie, pluszu, 

jedwabiu.

Farby do robót natryskiw anych
(Spritimalerei).

Farby pastelowe.
F arty  Jo m alow ania oa p orce la n ie .

Farby gobelinowe i płótno
do tegoż malowani*.

Farby do chromoiitografij.
Farby białkowe

do malowania fotografij.
F A R B Y

emaliowe do malowania na lerrakoeie.
I Farby do malowania na szkle. 

Farby metaliczne w płynie
d o  malowania r a m , luste*-, l a m p  i t p .

Farby do sygnowania.
Brązy we wszystkich możliwych kolorach. 

f a r b y
do stampil metalowych i kauczukowych.

Farby dla litografów
suche i tarte w gęstym pokoście, 

wreszcie wszelkie farby w zakres ma- 
larstwą <-rtystycrnego, "kośeielneg-o , po

kojowego i lakicrnietwa wchodzące.

Obwieszczenie.
Jesieiy jarmark aa konie

w  K rakow ie.
W dniu 23. września 1894 rozpocznie 

się w Krakowie jesienny pięciodniowy ja r 
mark na koDie szlachetne, gospodarskie i 
włościańskie.

Jaim ark na konie szlachetne odbywać 
się bedz e w k ryej ujeżdżalni pod Kapu- 
■ynami i na p ń e u , a konie znajdą pomie- 

sz zen e v> tejże ujeżdża!ni, tuż w s‘t»juiach 
prywatnych, domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 25. września 1894 (we wtorek) od
będzie się główny jarm ark ' na konie wło
ściańskie na placu „Groble*.

M agistrat sto ł. król, m. M o w a
dnia 1H. sierpnia 1894. 5934

Przedruk nie będ/.ic płacony.

M. Marek
przedtem

L U D W I K  M A R E K
Lwów, Rynek I. 9

Skłafl ForteplBDów i Pianin
z  n a j l e p s z y c h  5035 

fabryk wiedeńskich i zagranicznych.

Gwarancya na lat 10.

Biuro nauczycielskie
p. M orawskiej 5946

Lwów, ulica Halicka 1. 1Q
p o le o a  u z d o ln io n e  n a u c jy c ie lk i ,  

b o n y ,  p a n n y  i z a r z ą d o z y n ie .

Za zł. 5*20:
rozsyła za p o b r a n i e m  p o c z t c -  •  
wem, Iran c o ,  o c l o D e  do  w a z y -  ^  
stkicłi staeyj Austro -Węgier, 1 
baryłkę 4-litrową doskonałego T 

mocnego francuskiego Ł |

koniaku. j
& . M j i t i  :

C a p o d i s t r i a .  5927 ^

B IC Y K L E
najnowszej konstrukcyi.

-— \  Katalogi 10 ct. markami

H . B O C K
W IEN  

iiI.H«untstrasse72

Win? illa S a l i  szloty!
Z r a k o m ity

Lakier do tablic
czarn y i czerw o n y ,

Gąbki do tablic
po n jjta ń sz y c h  cenach ,

Samodzielne

tSśiMj W O D O C IĄ G I
j:-- - - Ł  - 7, głębokich źródeł, strumieni,

—  \ dla miast, wsi, gospodarstw.

P O M P Y
wszelkiego rodzaj i buduje

KUNZ
H o r .  H r a n ic e
(M. Weisskirchen) 

Prospekty 
_ gratis.

5742

iiredę do pisaula
poleca firma

W O L F  C ZO P P
L»6w, Żółkiewska 1. 2.

4 HP
Mtocarnla kompletna, nowa, skrzynia z po 
dwójnem ezysz zadłem , cylindrem do od
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
Przyborami, pod gw arancyą; dalej loko- 
mobiła ; 6, 8, 10, 15, 18, 40 HP ; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca: H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse lrO.

I

W VllI-klasowym Zakładzie wychowawczo -  naukowym 
W. NIEDZIAŁKOWSKIEJ

w ©  L w o w i e  *0.1 T a g - i e i i o a i s l s a  Y
wpisy rozpoczynają się dnia 1 września w godzinach od 11 zrana do 5 popo
łudniu, kurs nauk zaś 15 >*rzcśnia. Stałe pensyonarki mogą być umieszczone

w Zakładzie już od 1 września. 5066

W a ż n e
io zwyltei Kawy!

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
jest jedyną o smaku i zapachu prawdziwej kawy. Dodaje się do 

tejże z początku trzecią część, później połowę i wyżej.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
jest więc w używaniu najsmaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
do zwyltłej kawy, której skutki szkodliwe zdrowiu zarazem niszczy.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
jest obecnie tak wyśmienicie wyrąb aną, że zmielona razem ze 

zwykłą kawą, może być przyrządzoną na każdy sposób.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
zalecaną jest usilnie przez lekarskie P°wa g i, „ponieważ ma w 
sobie w łasn ości, które dotychczas używane snrogaty kawy

nigdy osiągnąć n ie  mogą-4. 5164

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
„czysta* okazała się nadzwyczaj pożyteczną i zdrową dla kobiet, 

dzieci, niedokrewuyeh, cierpiących nerwowo i żolądkowo.

Wszędzie dostać można. V, kilo 25 et.
P r z e s t r o g a  I EllPowae ‘yj150 bia ê oryginalne paczki z wi- K a t h r p i n p r  I

O zerunkiem ks. prob K neippa i nazwiskiem o li lc l

jdawe* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko i t o e k i . Z drakami i litografli Pillera i Spółki.


